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CZYTELNICY! 


Nie trzeba grot1iadzić kilkudziesięciu kuponów! 


WYSTARCZY WYCIĄC NASZ KUPON PREMIOWY zamieszczony obok, wy- 
pełnić czytelnie i przesłać do Redakcji naszego pisma w ciagu trzech dni. 


Już w piątek dowiemy Się, kto wygrał '"WEŁNIANĄ SUKNIĘ ZIMOWĄ. 
Jutro zamieścimy KUPON NA. 1 PARĘ PÓŁBUTÓW MĘSKICH. 


ŚRODA 17 


montuja kapitaliści 


| Reka giełdy nad Ruhra | 


MOSKWA PAP. — „Prawda“ w tygod 
niowym przeglądzie międzynarodowym, 
analizuje polityke USA-w Niemczech za- 
chodnich. Nawiązując do anglo - amery- 
kańskich pertraktacji; w sprawie kosztów 
okupacij oraz rozmów francusko - ame- 
rykańskich w kwestii dostaw wegla z 
Ruhry, dziennik oświadcza, iż Stauy Zie 
dnoczone zażądaja zarówno od Anglii, 
jak ; od Francii dalszych ustępstw na te- 
renie: Nigmiec zachodnich. 

„Prawda uważa iż --ostąteczarin €€- 
tem polityki amerykańskiej jest wyruza- 
wanie Anglii į Francji z tych terenów: 

„Jeżeli monopole amerykańskie — pij- 
sze „Prawda“ — zmierzające do całkowi 
tezo opanowania Ruhry, nie napotkała 
na należyty opór, to spróbują one zmusić 
Anglie. a Szezegółnie Francję, do płace- 
nia za wę giel niemiecki ustepstwami -20- 
shodarczymi i politycznymi Głównym a 
tutem: w rekach Amerykanów iest kwe 


wygrane 


w codziennym konkursie „Głosu” 


stia cen, ponieważ za kosztowny wegiel 
niemiecki płaci się dolaratmi... 

„Prawda“ sudzi, iż, jeżeli Francia nie 
otrzyma dostatecznej ilości wegla, a zwla 
Szcza koksu z Zagłębia Ruhry: to niemie 
cki Przemysł stalowy znajdzie się w lep- 
szych warunkach, aniżeli irancuski, do 
czego Francja nie może dopuścić. 

Zdaniem dziennika Amerykanie zaża- 


Anglia sprz 


LONDYN (PAP) — Brytyjskie minis- 
terstwo skarbu podało do wiadomości, 
że Bank Angielski sprzedał Federalnemu 


om 


PARYŻ PAP. Komitel Caztralny Francuskiej 
Partii Komunistycznej ogłosił w związku ze 
zbliżającymi się wyborami tmunicypalnymi 
1ezolucję oświodczającą, iż działalność rządu 
Ramadie: skończyła się bankructwem. 


Wczoraj wieczorem w lokalu redakcii 
.Głosu* — Łódź, Piotrkowska 36 IN pie 
tro, wylosowana została premia naszego 
konkursu codziennego z dnia 18 wrześ- 


nia rb. 
„ KOMPLET 4 
GARNKÓW. ALUMINIOWYCH 
wygrała ob. Helena Jakóbczyk, zamiesz- 
kala w Łodzi ul. Gdańska 76, pracowni- 
za Zjednoczenia Fabryk Odzieży Ośro- 
dek nr: 2 w Łodzi. 


PRAGA PAP. Agencja C I K donosi o ares 
towamiu 80 osób w związku z wykryciem spi. |0 
sku przeciwko bezpieczeństwu państwa i ży- 
ciu prezydenta Benesza w Słowacji. 

Agencja stwierdza, że władze bezpieczeń. 
stwa śledziły od pewnego czasu działalność 


Ob. Jakóbczyk proszona jest 0 ZglO- tajnej organizacji, która dotychczas ograni za- 
szenie sie w naszej redakcji Łódź, ul. fa się do rozpowszechniania antypafistwo- 
Piotrkowska 86 MI pietro — w godzinach |wych ulotek. Bo aresztowaniach przeprowadzo 


od lej do 15-6i, nych w dniu 10 września okazało się, że spis 
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ROBOTNICZEJ. 


NR. 255 (836) 


y konkurs premiowy „Głosu* 


na SUKNIĘ ZIMOWA WEŁNIANA 


Wyciąć i przesłać do redakcji „Głosu! Łódź, Fiatrkowska 86, III piętro 


WYP ZEE RE SERCE" TW W S EN PY YE e EWY PRZE 


daja za przejęcie kosztów okupacji od 
Anglii całkowitej kontroli nad gospodar- 
ką Ruhry, od Francii za$ — za dostawy 
węgla z Ruhry — przyłączenią Streiy 
francuskiej do zjednoczonych stref angie! 
skiej į amerykańskiej, 

Połączenie stref zachodnich stanowiło 
by preludium do daleko idących planów 
Dullesa amd Company, zmierzających do 
utworzenia państwa zachodnio - niemiec 
kiego, czyli jak stwierdza pewien 
dziennik francuski — Nowych Prus u 
granie Francji — konkluduje „Prawda”. 


edaje złoto 


Bankowi Rezerw w Nowym Jorku złoto, 
wartości 20 milionów funtów szterlin- 
gów. 


Bankructwo polityki Ramadiera: 


raiunek kraju polega na jedności działania 
socjalistów i komunistów oraz na utworzeniu 
rządu, który opierał by się na prawdziwie 
demokratycznych podsławach. Partia komuni 
styczna uważa, iż rząd Ratmadier piayłączył 
się do polityki podporządkowania Francjij! 


Obecnie — jak gios? rezolucja — jedyny ! amerykańskim siłom kapitalistycznym. 


kowcy, wśród których znajdowało się wielu 
oficerów rosyjskiej armii faszystowskiej gen. 
Własowa i członków t. zw. „llinkowskiej 
gwardii", przygotowali zamach na życie px cery 
denta Benesza, 

W czasie aresztowań znaleziońo tajną rad? G) 
stację nadawczą, ukrytą broń oraz wielką iluść 
antypaństwowych ulotek i nielegalnych wyda 
wnictw. 

Władze policyjne przypuszczają, że cela s5 
skowców były nastepujące: 


MMO MADNUPATWMIAMIMMWCWWMMATNTOCWWWOJMMMMN MMM 


hy odebrać „wolność” Indiom 


imperialiści brytyjscy podsycają antagonizmy 


MOSKWA PAP. Omawiając sytuację w In- 
diach, dziennik „Prawda” podkreśla, że upły 
ngi zaledwie miesiąc od utworzenia dwóch 
nowych dominiów Hindustanu f Pakistanu, @ 
już reakcja brytyjska zaczyna pisać, że An- 
glia „zbyt pochopnie" zgodziła się na kon 
ceżje wobec ludności indyjskiej, i 


trudrości. Wybuchiy już w Indiach krwawe 
zamieszki, początkowo w Pendżabie, a nastę 
pnle na terytoriach obu dominiów. Według 
doniesień korespondentów brytyjskich, sło- 
lica Hindustanu New Delhi również stała się 
terenem walk, 

Narody Ingi — pisze Prawda” — ACE: ma 


y A Pa! A bi jz istotny i pitodów do valk VIEN FA 
„Dofly Telegaph” twierdzi, że w wyniku! „ charye MAEKA Kra Paii 


kontroli brysyjz sej Indfneh. ehy mioa morkamiszot ra piotra siaju we 
ten wielki krai weidzie w okres poważnych | diua pianu- b.- wigekróla lorda Mountbatten 


1351 
„osłabienia” 


w 


' amrie'stTa 


| ligijnych w- Hindustanie -J Pakistanie: 


a sa 14 
religijne tubylców 
i jest bardzo na rękę brytyjskim k''>m im- 
perialistycznym, kłóre szukają pretekstu do 
rozłoczenia „nadzoru” nad natodami Indii. 
Wielu bezstronnych okrerwałtorów podkte 
šla, że Walki w Indlach usłalyby napewno, 
gdyby Anglia zgodziła się udzielić catkowi- 
tej nieprzległości krajom indyjskim I gdyby 
podsyp: 
aodoweżriowpzh i re- 


Toa iIniresioi lyrzio ni 


zały oniejonirmów na 


| 


Nowe Prusy u granic Francji 


amerykańscy 


A.K. GANI — SAL rządu indorezvj- 
sklego — zaarerztowany przez van Mooka w 
chwili zdradzieckiego alaku Holondrów, zos- 
tal odiransportowany do obozu koncentracyj 
nego pod Palembang. Na ilustracji — Gani 
(po lewej) w towarzystwie swego sekretarza 
— konwojowany przez żandarmów holender 
skich. 


opisek faszystowski w Gzechosłowacji — 


został wykryty przez czeskie władze bezpieczeństwa. — Spiskowcy 
mieli dokonać zamachu na życie prezydenta Benesza 


1) utworzenie, oddziałów zbrojnych w celu 
dokonania zamachu przeciwko Republice Cze. 
chosłowackiej. 

2) podjęcie wspólnej akcji z „banderowca: 
mi” w Słowacji i niesienie im zbrojnej oomo- 

(Dalszy ciag na stronie 2-ej) 


„|Bo Redakcji 
„Głosu Ludu” 


w Warszawie 


Z okazij wydama 1,000-nezżo nutueru 
„Głosu Ludu“ — przesyłamy zespołowi 
redakcyjnemu i technicznemu „Giiosit Lu- 
du" gorące życzenia dalszej owocnej pra 
cy dla dobra klasy robotniczej i narodu 
polskiego „Głos Ludu" — organ Komitetu 
Centralnego PPR dobrzę zasłużył się 
sprawie odbudowy i przebudowy Polski. 
„Głos Ludu“ walczy o jedność robotni- 
cza, 0 sojusz robotniczo - chłopski, o po 
dniesjenie stopy życiowej człowieka pra 
cy, o lepsze i piękniejsze jutro Polskiego , 
robotnika. chłopa į inteligenta. 

Życzymy Wam, towarzysze,— pracow 
aiey „Głosu Ludu“ dalszych sukcesów. 

ZESPÓŁ REDAKCYJNY 
_ I TECHNICZNY 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO". 


= 
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Po zapowiedzi ograniczeń 


panika wybuchła w Londynie 


Brytyjczycy wykupują magazyny sklepowe. —Zapasy towarów topnieją w szybk.m tempie 


LONDYN PAP. Ogioszenie przez ministra 
handlu Crippsa nowego zwiększonego planu 
sksportowego, który pociąga za sobą jedno-, 
cześnie drastyczne ograniczenia konsumcji 
na rynku wewnętrznym, wywołało nastrój pa 
niczny wśród ludności brytyjskiej, Od sobo- | 
ty już londyńczygzy, szczególnie gospodynie 
domowe, oblegają sklepy I wielkie składy to 
worowe, wykupując dosłownie co tylko się 
da. mimo że ceny artykułów uutomatycznie 
podskoczyły znowu v górę. Głównym powo 
dem tej paniki jest zapowiedź Crippsa, że o 
lie nowa norma eksportowa, zwiększona o 31 
milionów funtów szterlingów miesięcznie, nie 
zostanie osiągnięta, wówczas, w razie go- | 
frzeby, poszczególne towary zostaną całko- 
wicie wycofane z rynku wewnetrznego, ażeby 
zapełnić niedobór w cyfrach eksportu. 

Eksperci gospodarczy przewidują, że dzie 
ki dużym ograniczeniom w przydziałach ku» 
ponów odzieżowych, obecno zapasy materia 
łów tekstylnych, znajdujących się w składach 
'ewarowych, mogą wystarczyć jeszcze na 3 
— 4 miesiące | że prawdziwy głód odzieżo- 
wy zacznie sie dopiero po tym okresie. Jeżeli 
shodzi natomiast o towery nie objęts kupo- 
sami, jak np. szereg przedmiotów gospodarst 
wa domowego, to fstnieją obawy, że za 2 


lub 3 miesiące nie będzie można już otczy- 
mać w sklepach żadnych wyrobów mełało- 
wych tego rodzaju, jak edkurzócze, czajniki, 
rondle oraz inne przybory kuchenne, a na- 
wet zapalniczki. | 

Nikt już nie łudzt się w Wielkiej Brytanii, 
że nowy plan przezwyciężenia kryzysu, wy 


minięty przez rząd, uderza bardzo silnie w 
brytyjską klasę pracującą, paraliżując całko 
wicle piany projektowanych relorm społecz- 
nych, jak budowę mieszkań robotniczych, re 
forma szkolnictwa i polepszenie warunków 
pracy w przemyśle przez modernizację prze- 
starzałych urządzeń technicznych. 


<< POR OD. 


Mr. 255 
Lustracja sanitarna Łodzi 


Powołane z inicjatywy, Ministerstwa Zdros= 
wie zespoły kómisji międzyministerialnych 
mających na “elu skontrolowanie wyników ak- 
cji sanitarnej i porządkowej w całym kraju 
w chwili obecnej przystąpiły do lustracji tere 
nu miasta Łodzi i województwa łódzkiego. 
Komisje te działają pod przewodnictwem dele 
gata Ministerstwa Zdrowia. 

Instytucje i osoby, które były oporne i nie 
zastosówały się do zarządzeń zostaną ukarane 
a w poszczególnych wypadka”h nawet orze- 
kazane Komisji Specjalnej do walki z naduży. 
ciami i szkodnictwem gospodarczym. 

W dniu wczorajszym komisja stwierdziła 
szereg poważnych uchybień porządkowych 


Podpisanie traktatu pokojowego z Włochami 


odbyło się wczoraj uroczyście w Paryżu 
Przesunięcia graniczne z Jugosławią : Francją. — Powstanie wolnego miasta Triestu 


PARYŻ PAP. Przedstawitiele czterech mo- 
carstw dokonali ratyfikacji traktatu pokojowe» 
go dla Włoch. 

Ratyfikacji dokonano w ministerstwie spraw 
zagranicznych na Quai d'Orasy w gabinecie 
ministra Bidault. Składanie podpisów "rwało 
zaledwie trzy minuty. Pierwszy złożył podpis 
ambasador Stanów Zjednoczonych w Paryżu 
Jefierson Caffery, następnie ambasador ra- 
dziecki Aleksander Bogomołow i w zastęp- 
stwie nteobecnego'w Paryżu ambasadora Wiel 
kiej Brytanii Duff-Caopero — minister „pełno 


mocny Ashley Clarke. Ostatni złożył podpis 


„francuski minister spraw zagranicznych Bidault 


który wygłosił krótkie przemówienie, wyraża- 
jąc nadzieję, że ratyfikacja pierwszego trak- 
tatu otworzy długotrwały okres pokoju. 
i81D-M 5045 
LONDYN PAP. (obsł. wł). Z. chwiią złożenia 
podpisów na aktach ratyfikacyjny:h traktatu 
pokojowego z Włochami powstało formalnie 
wolne terytorium Triestu. Bedzie ono pozosta- 
wało aż do chwili mianowania przez Redę Bez 
piegzeństwa specjalnego gubernatora tego te 


Nowe hazy U.S.A. w Grenlandii 


budowane są przez oddziały a 


KOPENHAGA PAP. Dziennik „Lang 0g 
Folk” donosi, że amerykańskie oddziały w 
Grenlandii przygotowują się ĝo budowy nowej 
bazy w rejonie Egedesmunde. „Przygotowania 
wojskowe Stanów Zjednoczonych w Grenlan. 
àli znalazły nowe potwierdzenie“ — pisze 
„Lang og Folk“. 

W pobliżu Egedesmunde oddział amerykań- 
ski przeprowadza doświadczenia i buduje sta- 
cje dla celów dotychczas nieznanych". Dzien- 
nik donosi dalej, że oddział amerykański przy 
był bez uprzedzenia do Eqedesmunde 10 dni 
temu. Amerykanie rozbili namioty i rozpoczę- 
li prace, mając do dyspozycji wielkie iloś-i 
narzędzi i wyekwipowanią. 

Egedesmunde znajduje się niedaleko olbrzy< 
miej. amerykańskiej „bazy. lotniczej w liordzie 
Ondresrem.. „Powstaje pytanie ~ pisze —dzien 

A O REY 


"Leon Jouhaux , 
zwiedza Warszawę 


WARSZAWA PAP, W dniu wczorajszym ba | 
wiący w stolicy Leon Joahaux zwiedził w go» 
dzinach rannych Warszawę. W godzinach po 
łudniowych gość polskiego ruchu zawodowego 
odbył dłuższą konferencję w komisji ceniral- 
nej związków zawodowycn, z pizewodniczą- 
cym KCZZ tow. Witaąszewskim 1 qeneralnym 
sekretarzem komisji Kuryłowiczem w obecno- 
ści szeregu innych czołowy”n działaczy pel- 
skiego ruchu zawodowego. 

W godzinach popołudniowych Leon louhavx 
złożył wizytę ministrowi przemysłu i handlu 
tow. Hilaremu Mincowi oraz min. Pracy i Opie 
ki Społecznej Kazimierzowi Rusinkowi. 

16 bm. Leon Jonhaux odlatuje, w godzinach 
rannych samolotem do Pragi czeskiej. 


— Czy bani jesi (ireczynką? — zapy- 
tał Szkot. x s | 

— Tak — odpowiedziała, uśmiechając 
sie przyjaźnie. 

— Mam znajoma dziewczynę w Ate- 
nach. Ożenię się z nią. zdy tylko wrócę. 

Miał twarda szkocką wymowę, Hele- 
na ledwie rozumiała. co mówił. 

— Pan sie żeni z Greczynką? — Za- 
pytała. A j 

— Dziewczyna * ch mało! — odpo- 
wiedział Szkot. Q" ` =2 uśmiechnął. 

— Kapralu — pcs dzial. — To moja 
narzeczona. 

Helena spojrzała na 
się uśmiechnęła. y 

— Doprawdy? Dobrze! — roześmiał 
sie Szkot. — Moje nazwisko — Macpher 
son. 

Nagle z cieżarówki, która jechała na 
przedzie, odezwał się głos oficera: 

— Macki | 


Quella į również 


nik — czy podobne prace 1 doświadczenia 
przeprowadzane są również w innych okoli- 
cach Grenlandii". 


merykańskie 


Duńskie ministerstwo spraw zagranicznych 
nie zostało przez władze amerykańskie zawia- 
domione o budowie nowych haz na Grenlandii 


Solidarność robotników Świata 


w walce o wolność i demokrację 


Wurszawa PAP. W związku z wydaniem 
przez Światową Federację Zw. Zawodowych 
odezwy do ruchu zawodowego całego świata 


walce o prawa świata pracy. o pokój i o de 


mokrację. g 
Komisja Centralna Zw. Zówodowych po- 


podjęta w Polsce w b. miesiącu akcję solldar wołęła specjalny komitet, w. celu przeprowo- 


ności ze światowym ruchem zawodowym w 


ŻW ww. 


zenia tej akcji. s m 


Spisek w Czechosłowacji 


(Dokończenie ze str. |-ej) 
ty oraz prowadzenie akcji werbhunkowej 
„banderowców. 

3) wywoływanie niepokojów i prowadzenie 
wrogiej propagandy przeciwko republice. 

4) akcja terrorystyczna I sabotałowa. 

5) Zamach na życie prezydenta republik 
Edwarda Benesza oraz zamachy przeciwko in- 
nym „wrogom politycznym”. 

Komunikat ogłoszony przez agencję GIK 
stwierdza następnie, że członkowie tajne) Pr- 
qanizacji należeli przeważnie do „blinkowskiej 
gwardii" i da zwolenników quislingowskiego 
rządu „niezależnego państwa słowackiegć"” 
utworzonego przez Hitlera w 1939 roku pod 


dla 


| — Słucham. i 
— Jak tam z herbatą? Przecież macie 
herhatę, Gdzie jest sierżant? 
— jestem — odpowiedział sierżant. 
— Przygotujcie prymus. Napiiemy się 
herbaty. 
Cieżarówki się zatrzymały. Ludzie z 


nich powychodzili. = Quell zauważył w 
ciemnościach. że giicer zbliża się do nie 
go. 

— Pewnie wszyscy jesteście głodni 
zwrócił się do Quella., — Zaraz zakąsi- 
my: 

— Panie Quell — rzekł sierżant — co 
Żrobić z Grekami? Przez cały czas kłó- 
cą się jak diabły. 

— Pójdę zobaczyć — 
Quel * a 3. AEM 

Spoštrzegh że brodaty Grek daje mu 
jakieś tajemnicze znaki. Odszedł z nim 
na strone 

— ingiz — mowiadziął Grek. — a- 


odpowiedział 


zł 


61] cofania sie. Wracam z powrotem. 


przewodnictwem „prezydenta Tiso, Członko- 
wie organizacji utrzymywali ścisłe kontakty z 
„banderowcami”, działającymi w Czechosłowa 
cji i znajdującymi się również zagrani”ą. 
Wśród spiskowców było wielu słowackich 
urzędników państwowych. 

PRAGA PAP. Z Bratysławy donoszą Że wy- 
krycie spisku reakcyjnego wywołało wielkie 
oburzenie w kołach demokratycznych, Prezy- 
dent Benesz, który przejeżdżał przez Słowację 
do rezydencji letniej Topolczany na kailkudnio- 
wy wypoczynek, był witany szczególnie ser- 
decznie na dworcu w Bratysławie i na wszyst 
kich stacjach przez ludność i władze słowac- 


kie. 
tuje, ale muszę się pożegnać. Dosyć tego 


'— Po co? 

— Nie moge, inaczej. Pan może, bo tó 
wie pańska ojczyzna. A ja nie mozę. 

-- Nie bądż pan wariatem. Co pan bę 
dziesz robił? Będziesz się bił sam jeden 
z całą armią niemiecką? i 

— Nie. Po prostu póide w góry: 

— Po co? i ( 

— Tu już wkrótce wszystko się skoń- 
czy. Będziemy walczyć w górach. 

Quell przypomniał sobie Mellasa, Po 
krótkim milczeniu zapytał: 

— Dokad pan zamierza udać się wła- 
ściwię? 

— Moja rodzinna wioska znaiduje się 
na północ od Larissy tuż koło Olimpu. 
Tam właśnie ja sia udaię. 

— Dobrze — rzekł Quell. — Pan sam 
najlepiej w tym się orientuje. 

— Dziękuje za to, że pan mnie tu do- 
wiózł. Pan jest dobrym człowiekiem, In- 
glizi. Żałuję nawet, iż was tu wszystkich 
wybija. Inglizi tu nie potrafią walczyć. 

-— Ale nas jeszcze nie wybili — zau- 
ważył Quell. i l 

— Może być. ale wkrótce wybija. Pół 
de już. Życzę panu dużo szcześcia z tą 
dziewczyną, To porządny człowiek i dru 
gi Inglizi również. Żegnam. 

+ Chwileczkę, Ma pan prodiikty ze só- 
bay? 

— Nie. Nie potrzebnie. 

— Prosże żaczekgć — powiedział 
Quell. — Wyszukam coś dla pana... 


ryłorium pod zarządem amerykańskieno, bry: 
tyjskiego i jugosłowiańskiego dowódców gar- 
nizonów Każdy z nich ma do dyspozycji po 5 
tysięcy żołnierzy. 

w Krainie Julijskiej rozpoczeła się ewakus 
acja oddziałów brytyjskich i amerykańskich 
z miasta Gorycji, do którego weszły już pierw 
sze oddziały włoskie, jak również z portu Pa. 
la, przechodzącego pod kontrolę jugosłowiań= 
ską. Jak wiadomo przez miasto Gorycję prze- 
biegać będzie granica jugosłowiańsko-włoska 
Zgodnie z postanowieniami traktatu, dotyczący 
mi granicy włosko-francuskiej kompanie 157 
pułku francuskiej piechoty alpejskiej wkro- 
czyły do okręgów Tenda i Briga, przyzna» 
nych Francji. Jednocześnie żandarmeria francus 
ka przejęła funkcje karabinierów włoskich. 
W rejóńach tych będzie przeprowadzony pizez 
władze francuskie w ciągu najbliżzzego mie- 
siąca plebiscyt, który zadecyduje ostatecznie 
o ich przynależności. Jak wiadomo konstytu- 
cja francuska przewiduje, że żadne teryto- 
rium nie może być przyłączone do terytorium 
Francji bez zgody jego ludności. 


Zderzenie samolotów 


NOWY JORK PAP. — Z Buenos Aires 
donoswa, że podczas ówiczeń: nad bazą 
lotniczą San Fernando zderzyły się 2 sa 
moloty i runeży na ziemię, 


Młedzież szkolna 
w odbudowie Łodzi 


Na terenie Miejskiego Gimn. i Liceum Im. 
T. Kościuszki w Łodzi. powołaną z inicjatywy 
koła sakolnego Z. W. M. Komisja Pornzumie- 
wawcza organizacji ideowo- WYCKZWAWCZA 
składająóę się 2 przedstawicieli (ZwM, QM. 
TUR i GŁDH wystąpiło na forum z projek» 
zacji Uczniowskich tegoż gimnazjum z projek- 
tem podjęcia przez uczniów całej szkoły akcji 
odbudowy Łodzi. 

Zarówno Rađa Org. Uczniowskich jak i ze- 
branie wszystkich uczniów Gimn. i Lic. projekt 
przyjęły z óntuzjaamem. 

W dniu wczorajszym 350 uczniów Miejskiego 
Gimn. i Lic. im. T, Kościuszki rozpoczęło pra» 
cę w trzech punktach miasta: na Bałutach, nad 
Łódką i na Chojnach. r 

Jesteśmy pewni, że szlachetna inicjatywa 
uczniów Miejskiego Gimnazjum znajdzie wła- 
ściwy oddźwięk wśród całego społeczeństwa 
uczńiowskiego Łodzi. 

Ze swej strony młodym budowniczym nasze 
go miasta, życzymy pówodzenia i dużych re- 
zultatów pracy. 


Wrócił do ciężarówki i póprosił sier- 
żanta, aby mu dał coś z żywności. Otrzy 
mał cały bochenek chleba i paczuszkę 
herbaty. Ale kiedy wrócił, Greka już nie 
było. Rozejrzał się dokoła i cicho zawo- 
łał po. niemiecku. : 

— Gdzie pan jest? 

Odpowiedzi nie było. Brodaty Grek 
znikł w ciemnościach. Quell mocno ści- 
snat w ręku niepotrzebny już mu boche- 
nek chleba... 

Pojechali znów. -Teraz jechali w sa- 
mym śiodku długiego szeregu ciężaró- 
wek. Jechali bardzo powoli, ciągle Sie za 
trzymując. Quell drzemał i przez sen 
przysłuchiwał sie wesołym głosom Au- 
straliicwyków. którzy przeważa wśród 
szoferów. Nagle Heleńa zapytała Quella, 
gdzie się zapodział brodaty Grek. Quell 
odpowiedział: 

— Poszedł w góry. j 

— Wszyscy oni tam pószłi — rzekła 
cicho. J 

Obydził się, gdy nąstąpił słoneczny i 
Jasny poranek. . 

— Dobrze śpałiście? — zauważył Mack 
pherson., 

— Gdzie jesteśmy? 

— W nócy Przejechaliśmy przez Farża- 


— Gzy dałeko do Aten? — zapytała 
Helena. 

— Daleko. Nie dojechaliśmy nawat do 
Lami. a częka nas eszcze przejście przez 


góry. 
ID. e. n) 
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1000-ny numer „Głosu Ludu“ 


Centralny organ Polskiej Partii Robotniczej 
— „Głos Ludu” obchodzi w dniu dzisiejszym 
uroczystość wydania 1.000-nego numeru po- 
rządkowego. Stanowi to doniosłą datę w roz- 
woju -partyjnej prasy PPR, w rozwoju naszej 
Partii. 

1000 numerów „Głosu Ludu” — to tysiąc 
dni nieprzerwanej i czujnej warty na straży 
interesów klasy robotniczej i całego narodu. 
Tysiąc dni — to byłoby niewiele w innych 
warunkach, w innym okresie życia narodu. Ale 
dziś koła historii przyśpieszyły swój bieg, 
dziś przeżywamy przełomowy moment naszych 
dziejów. Tygodnie i miesiące — to inna obec- 
nie mjara czasu, niż za lat dawnych. Tw te 
włeśnie dokonane już i: dokonywane w- dal- 
szvm ciągu wielkie przemiany, W ożywcze 
przyśpieszenie tętna naszego życia — niemały 
wkład wniósł „Głos Ludu” — czołowe pismo 
Polskiej Partii Robotniczej. 

Lublin — Łódź — Warszawa. - Etapy wyię 
żonej i ofiarnej pracy zespołu redakcyinego i 
technicznego „Głosu Ludu”, etapy rozwoju 
dziennika. Są to zarazem pamiętne rozdziały 
<rótkich jeszcze, ale nasyconych treścią dzie- 
jów państwa ludowego. P j 

Dźwiga się z ruin f znów tetni życiem na- 
za Warszawa, której nikt nie zaprzeczy dziś 
prawa do miana stolicy państwa. A w odbu- 
dowanej z qrużów drukarni rozpoczyna swój 
warszawski etap „Głosu Ludu". 'rozszerza swe 
rozmiary, ulepsza: swą szatę zewnętrzną, Uu- 
sprawnia służbę informacyjną, podnosi poziom 
publicystyczny — godny reprezentant i popu- 
laryzator linii naszej Partii. , 

„Głos Ludu” — to silny oręż demokracji 
ludowej. Ceniony przez przyjaciół, groźny dla 
wrogów, bojownik frontu ideologicznego, któ- 
rego glos rozbrzmiewa zawsze tam, Gdzie to- 
czy się wałka z reakcją, z resztkami ponurej 
przeszłości naszego narodu. Reforma rolna i 
zagospodarowanie Ziem Odzyskanych;  Refe- 
rendum i wybory do Sejmu Ustawodiwczego; 
demaskowanie antyludowego oblicza PSL, 65- 
nażanie bankructwa politycznego i moralnego 
PSL i sprzymierzonego z nim podziemia; kam- 
pania amnestyjna i walka z podziemiem ` qo- 
spodarczym; walka o wykonanie Planu Trzy- 
letniego i rozszerzenie współzawodnictwa pra- 
cy w tych wszystkich akcjach i kainpa- 
nioch naszej Partii i całego obozu demokraty- 
cznego słyszeliśmy wczoraj i słyszymy: dziś 
asiy i zdecydowany, rozważny i wnikliwy 
głos naszego „Głosu Ludu". R 
,„ Niezmordowany szermierz jednolitario fron- 
tu bratnich: partii robotniczych — PPR i PPS, 
popularyzator idei sojuszu robotniczo - chłop- 
skiego i Bloku Demokratycznego — jest „z8- 
służenie" zńierawidzony 'przez podziemn4 tna- 
IEPEN PEE AAEE ENRE ENTANET 


` Kto pierwszy? 

Centralny Zarząd, Przemysłu Włókieanicze- 
go brzysląpił ostatnio do codziennej kontroli 
wykonania płanu' produkcyjnego. Przyczyni 
się to niewatpliwie do zaspokojenia riekawo- 
ści szerokich rzesz pracujących, zainteresowa- 
nych w przebiegu współzawodnictwa pomię- 
dzy włókniarzami i górnikami oraz pomiędzy 
poszczególnymi zakładami pracy. 

Począwszy od dnia dzisiejszego 
codziennie publikować w specjalnej 
najlepsze wyniki dnia. 

W dniu 10 września w przemyśle bawełnia- 
nym najlepsze wyniki osiągnęły.PZEPB Nr 3 
(dawn. Gever). Przędżalnia średnio-przędna wy 
konała tego dnia 17,074 kg przędzy, ro stanc- 
wi 106 procent planu dziennego. Przędzalnia 
odpadkowa wytworzyła 5738 kg przędzy, „co 
stanowi 111 procent planu, Tkalnia wyprodu- 
kawala: 105,119 metrów lIkanin, co 
138.8 procent planu. 

Brawo, Geyerowcy! 


będziemy 
rubryce 


,mysłowymi pracownikami ; 
stanowiiwykońany w 108 procentach. Przędzalnia i wy 


| 


ziemną reakcję. My, peperowćy, widzimy w 
nim naszego. przewodnika ideowego, na które- 
go łamach szukamy zawsze wyjaśnienia i 
marksistowskiego oświetlenia wszystkich no- 
wych zjawisk i zagadnień w:życiu polskim i 
polityce międzynarodowej. Szukamy — i nie 
zawodzimy się nigdy. Za to żywimy doń 
szczery sentyment i przywiązanie. Za to zys- 


kuje „Głos Ludu” coraz szerszą poczytność i 
sympatię w masach ludowych. - 

Bratniemu zespołowi redakcyjnemu i tech- 
nicznemu „Głosu Ludu” życzymy wraz 2 całą 
Polską Partią Robotniczą — dalszych sukce- 
sów w jego zaszczytnej i owocnej pracy dla 
dobra klasy robotniczej, dla dobra nąrodu i 
państwa. 


kowa karta w dziejach polsk'ej klasy robotniczej 
Wyścig pracy zatacza co raz szersze kregi 


Włókniarze okręgu łódzkiego włączają się 
stopniowo do współzawodnictwa z górnikami. 
Wyścig pracy zakreśla coraz szeisze kręgi. 
Już nie tylko w Łodzi, ale i z wisin miejsco- 
wości województwa naszego zaczynają napły- 
wać wiadomości o pierwszych: powaznych suk- 
cesach robotnic i robolników, bojowników o 
dobrobyt dla całego narodu. p 


W Państwowych Zakładach Przentysłu Ba- 
welnianego w Zelowie duża część txaczy prze- 
szła już do pracy na 4 krosna, Wielu robotni- 
ków i robotnice osiąga już ponad 150 procent, 
Wyróżnili się w szczególności t.t: Gawron 
Władysław (159,8 procent) i Czech Heiena 
(156,2 procent normy). Również w przędzai- 
niach można zaobserwować wzrost wydajno- 
ści pracy. W Państwowych Zakładach Przem. 
Baw. w Zgierzu wyrabia Maria Różańska 170,4 
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procent normy, a Maria Szymczak 152,5 pro- 
cent. 

W Zduńskiej Woli tkacz Zygmunt Malicki 
wyrabia 168 procent, a tkaczka Maria Jabłoń- 
ska 167 procent normy. 

«Podobne wtadomości napływają 2 szerequi 
innych miejscowości i z wielu fabryk Łodzi. 
Są one dowodem, że w masach robotniczych 
dokonywuje się przełom. I rzeczywiście. da- 
nym nam jest być świadkami historycznego 
zjawiska. Praca staje się sprawą honcru każ- 
dego uczciwego robotnika, pracującego już 
nie na kapitalistów i obszarników, ale dla s90- 
łeczeństwa, dla siebie samego. 

Wyścig pracy pomiędzy przemysłem wę- 
głowym i włókienniczym otworzył nową kartę 
w dziejach polskiej klasy robotniczej. 

Karty, której znamieniem będzie sziachetne 
współzawodnictwo w pracy, L. 


12.06 Wiadomości południowe. 12.10 Prze 
gląd prasy stołecznej. 12.15 „Z naszych stron”, 
1230 Audycja dla wsi. 12.40 Muzyka rosyj= 
ska — w wykonaniu H. Kowalskiej-Trzonko* 
wej, 13.00 „Z mikrofonem po kraju”. 13.10 Aue 
dycja rozrywkowa. 14.00 Kronika i komunika= 
ty. 14.05 Uwertury operowe z płyt. 14.30 Przer« 
wa. * 15.00 Muzyka taneczna z płyt. 15.20 Aue 
dycja słowno-muzyczna dla dzieci. 15.40 Haydn 


— Arie Simona z Oratorium „4 Pory Roku". 
16.00 Dziennik. 16.20 Współczesna muzyka pol- 


ska w wyk. J, Szamotulskiej — fortepian. 10.40 
„Ze świata radia”. 17.00 „Mozaika muzyczna” 
17.35 „Z zagadnień świata pracy”. 17.45 Porad- 
nik językowy. 18.00 „Pabianice. — największy 
z satelitów Łodzi” — pogadanka, 18.10 Chwila 
muzyki z płyt. 18.15 Felieton sportowy. 18.20 
Z cyklu audycji „Dla Ciebie, Warszawo!” — 
I Wspomnienie J. Pogoń-Ślizowskiego pt. „W 
pierwszych dniach oblężenia”, II, Komunikaty 
z Akcji Odbudowy Warszawy. 18.30 Koncert 
życzeń. 19.00 Koncert symfoniczny. 20.00 „Przy 
wieczerzy”. 21,00 Dziennik. 21.30 .Muzyka. 21.45 
«Słuchowisko pt. „Trzech ułomnych* — Infer- 
medium plebejskie* wg motywów japońskich. 
2210 Wiadomości sportowe. 22.15 Wieczorna 


audycja rozrywkowa. 23.00 Ostatnie wiżdomo= 
ści dziennika. 23.20 Program lokalny na jutro. 
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Tkacze I wyszywaczki z Bielska 


wzywają łódzkich włókniarzy do współzawodnictwa 


Gniza Irena 
wyszywajnio 


Kubica Edward 
a „majster tkalni 
. «) 


Znana dawna fabryka w Białej koło Biel- 
ska „Plutzar i Brull“ dziś figuruje jako upań- 
stwowiony ośrodek przemysłowy Nr 23, na 
czele którego stoi kierownik b. robotnik i 
tkacz — tow. M. Wrzesień. 

Fabryka oddawna znana ze swojej produk- 
cji, obecnie pracuje w 80 proc. na eksport. 
Materiały ubraniowe, powstałe z pracy rąk 
włókniarzy „Plutzar i Brull" ida do Anglii, 
ZSRR 1 Jugosławii. Poza planem, zespół fa- 
bryczny wykonuje obechie flagi morskie dla 
naszej marynarki wojennej I handlowej. 

Głos ma tow. Wrzesień 
Kierownik fabryki tow. Wrzesień, stary 
włókniarz bielski opowiada naszemu specjal- 
nemu wysłannikowi o pracy na terenie swo- 
jej fabryki. 
- W fabryce: pracują 503 osoby, łącznie z u- 
Plan  sietpniowy 


kończelnia pracują w ramach norm zespoło- 
wych, tkalnia zaś i wyszywalnia mają normy 


indywidualne. 
Czołowi ludzie — przodownicy pracy fabryki 
„Płatzar-Brull'' wzywają Łódź włókienniczą do 
współzawodnictwa. 

Walka o plan, o podniesienie 
idzie zażarta. 
całego zespołu tabrycznego 

W pierwszych szeregach bojowników —. są 
czrłowi pazodownicy pracy, wśiód ktnych sit 
tka'zę wyrzywatzk* zespoły robotnicze wy- 
krnszalni 1 łaroiarmni, I może najlepiej zobia- 
zuje enłuzja:m mas” "cbotniceej prośna cze: 
łowych rekordzistów pracy „Plutzera i Brul- 
a aby zin escó nau łamace „Głosu R. bol. 
niczego” wezwanie do łódzkich  włókniarzy, 
aby stanęli do współzawodnictwa z nimi. 

"Uwaga tkacze i wyszywaczki łódzkie! 


Fłacze fabryki "Nr v23 mają w swoich- sze- 
regach 12 rekordzistów, wyrabiających od 146 
procent. do 149 procent normy. Normy le zo- 
stały osiągnięte przy materiałach  wzorzys- 
tych, czesankowych pod kierownictwem maj- 
stra Edwarda Kubicy. Frzy kombinowanych 
robotach na pierwszy plan wysuwają się, ja- 
ko pierwszorzędni fachowcy E. Kubica i L. 
Krzywult. 

W rozmowie z naszym specjalnym wysłan- 
nikiem tkacze-rekordziści J, Marek (149,4 pro- 
cent), Marek J. (149 proc), Nikiel A. (147,2 
proc.), Puczka F. (147,7 proc.), Macher J. (147,7 
proc.), Zemanek J. (147,9 proc., Kabota P. 
(146,6 proc,), Scieszka J. (146,1 prac.), Skrze- 
siński J. (146,3 proc.) i Puczka J. (146,6 proc.) 
w zrozumieniu całej doniosłości akcji współ. 
zawodnictwa, jako drogi podniesienia dobro- 
bytu narodu i całej klasy robotniczej oświad. 
czyłi, że za pośrednictwem „Głosu Robolnicze- 
go" wzywają 12 łódzkich tkaczy do współza- 
wodnictwa z nimi. 

Kobiety nie chcą zostawać w tyle. Robot- 
nice-wyszywaczki wykonują normy w 133 pro 
centach do 186 proc. Brygadzistka Stefania 
Kos w imieniu przewodniczek pracy swojej 


produkeji 
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Chlubna inicjatywa 


przodownic współzawodnictwa w PZPB Nr. 7 


2 ć Ź OOO SE: 
Smyczek Bronisława 
prządka 


Wolsziojn Adela 
tkaczka 
Po referałach, wygłoszonych przez tow. 
Pokorskiego (PPS) i tow. Przybyła na wspól- 
nym zebraniu czł. PPR i PPS PZPp Nr 7 dlu- 
go debatowano nad sprawą realizacji planu 


produkcyjnego zakładów. W ożywionej: dy- | 
skusji towarzysze wyzsunełj sprawę wzmoc- | 
nienia dyscypliny pracy słusznie wskazując, 


że da to w wyniku poważne zwiększenie wy- 
dajności pracy. 
Szereg towarzyszsk z PPR i PPS złożyło 


oświadczenie, że zawarły ze soba umowy 
współzawodnictwa zobowiązując się zwięk- 
szyć wydajność pray, Należy podkreślić, że 
w tej fabryce indywidualne współzawodnic- 
tw» zostala zawarte po raz pierwszy. Witamy 
chiubną inicjatywę i życzymy zwycięstwa u- 
czestnikom szłachetnej rywalizacji. Prządkom 
— tow. tow. Joachim Władysławie (PPR), Je- 
ruzqi Avieli (PPS), Szymczak Bronisławie 


Jeruzel: Aniela 
prządka 


Jurczak 


prządką 


(PPR), Jurczak Wiktorii (PPS) tkaczco tow. 
Wolsztajn Adeli (PPR) i innym, którzy przy 
stępują do wyścigu procy, majstrowie i kie- 
rownicy winni ułatwić i udogodnić pracę. 
Na pewno za przykładem wyżej wymienio- 
nych towarzyszek pójdą I inni robotnicy. 
Współzowodnic przysparza bcgaciw 


państwu ludowamu i jest niezawodnym środ- | Libionek w imieniu zespołu 


kiem do polepszenic: własnego bytu. 


= 
Wikioria 


Joachim Wiadysława 
prządka 


Cechuje ją szczery entuzjazm if 


-Libionek iózet 
farbiarz 


rych Józef 
przodownik 


brygady wzywa do współzawodnictwa wyszye 
waczki łódzkich fabryk. 

Kobieta — mówi jedna z rekordzistek Ire. 
na Gniza — roboinicą, matką, żona i gospo. 
dyni doskonale rozumie, ża droga do dobro- 
bytu leży poprzez podniesienie i wydajność 
pracy. Będziemy współzawodniczyć z koleżan 
kami łódzkimi, bc wiemy, że jak nam, tak i 
im, na sercu leży dobro calego narodu, całej 
klasy robotniczej, dobrobyt wszysikich na» 
szych rodzin. 


— Wyszywaczki „Plutzara 1 Brulla — 1. 
Gniza (193 proc.), H. Latanik (189 proc.) i M. 
| sda (186 proc.) wzywają koleżanki łódzkie 
do współzawodnictwa. Prosimy „Głos Robota 
niczy” o przekazanie naszego wezwania łódz 
|kim wyszywaczkom i 9 zakomunikowanie nam, 
która z koleżanek z Łodzi będzie wspólzaa 
wodniczyć z nami. Przesyłamy im wszystkim 
(nasze gorące pozdrowienia, 

Wykończalnie i farbiarnie łódzkie na” start 

Zespół wykończalni mokrej pod kierów 
nictwem majstra J. Filipiaka, złożony z 15-1 
robotników, wyprał na. fabryce  „Plutzar 1 
Bruli" w przeciągu 1 miesiąca 55 tys. 153,50 
metrów materiałów w 3/4 ogólnej ilości mir, 
czesalikowych, przekraczając wyzżnaczeną nor 
mę w 137,5 pros. 

Zespół ten wzywa za pośrednictwem ..Gło- 
su Robotniczego” łódzkich prarzy by przy tej 
samej ilości robotników wyprali tę samą ilość 
metrów lej samej jakości 


Hasło współzawednięlwa 2 
Łodzią znalazło żywy oldźwięk | I 
biarzy „Plutzara | Brilla”. Zeznoł złożóny z 7 
robotników pod kierownictwem brsqadzisty J, 


zespół Jódzki 


Bryqar) 


Libianka wżywa odpuwiedni 

farbiarzy do wsbpółzawodnirtwa 

zaznacza, iż bry 

qada wylarbowała w przesiegu jednego mie- 

siąca 26.236,27 kg f 

„Plutzar i Bril” przodnie na odcinku kufu- 
ralno=spolotir"m 


Żywy udział w akcji wsp llrawodnictwa 
w ogóle w życiu robotników 
biorą koła partyjne PPR i PPS 
dujące i odbywajece zebrania 
tow, Pawłucka (PPR) i Kubica (PPS) opowia- 
dają o wspólnej pracy obu bratnich partii ro- 
botniczych na terenie fabryki właśnie 
dzięki tej pracy fabryka „Plulzar 1 Bruil“ 
szeroka obięta akcją wsnółzawodniciwa. 


Może 


jest 


Fabryka posiada 9 
w ramach któręr išty 
baletowy wyróżnióny w ke 


Obecnie zespoj t 


wym w Warszawie. 


RIS przy= 
gotowuje się do występu w Gielskim Teatrze 
Polskim, który ma się odbyć 19-qo. bm. Istnie- 
je też klub sportowy i czyte!ni= 

” 


Pow. 


a 


Było rano. Hubert; Olek i Karol szli do 
szkoły, Nie śpieszyli się. Lekcje zaczynały się 
© B-ej rano, a przed chwilą zegar miejski 
wskazywał 7-mą. Cała godzina. Ulicami śpie- 
szyli ludzie do kopalń i hut. Ciągnęły tram- 
waje oblepione jak muchołapki. 

— Lubisz ty Katowice? — zapyłał Olek Hu- 
berta. 

— Czemu nie, przecież to moje miasto — 
odpowiedział zapytany. 

— I ja lubię, zawsze chyba będę mieszkał 
tutaj. F 

— A |a nie — przerwał Karol. — Ja nie 
będę mieszkał na Śląsku, bo bym musiał być 
górnikiem jak łata. A ja nie chcę być gòr- 
nikiem i siedzieć pod ziemią. 

Koledzy spojrzeli na Karola. i 

— Pewnie — przytaknęli mu, — Przyjem- 
ność ło żadna, siedzieć w kopalni pod ziemią 
i nie oglądać słońca. Czasem, jak patrzę na oj- 
ca, myślę sobie, że o nim nikt nigdy nie bę- 
dzie wiedział, tak na przykład jak wiedzą lu: 
dzie o sportowcach. A 

— Właśnie ja będę sportowcem — 
Kknął Karo) i naprężył muskuły rąk 
słynnym bokserem — dodał. 

Karol był silny i biada temu koledze, z któ- 
rym miał „na pieńku”. 

— A jabym chciał mieć motor. | pobić 
wszystkie rekordy światła — rzekł Huhert, 

Koledzy zaśmieli się. 

— Przecież ty nawet na rowerze porządnie 
feździć nie umiesz. E 

— To się nauczę — burnął gniewnie Hu- 
bert, 

— A ty, Olku, czym chciałbyś zostać? 

Olek zastanowił się chwilę. 

— Na pewno nie wiem, ale zdaje mi się, że 
najmilszym sportem są narty. 

— Ech tam, narty — lekceważąco skrzywił 
się Karol. — Na ringu walić się — to praw: 
dziwa przyjemność i jaki zaszczyt, powiedzą 
o tobie „mistrz boksu”, a boks, bracie, to nie 
byle co. 

Tak rozmawiając doszli chłopcy do. szkoły. 
W klasie było już kilku kolegów, Franek 
„Przepiórka” skakał po klasie „w pozie bok- 
ssrskiej” z nastawionymi pięściami, 

= „A ten nokautem — kończył opowiadać 
Franek -= Węglik zwalił się jak kłoda, ani 
zipnął”. 

Karol rzucił 


wykizy* 
— Będę 


patrzył 


Zdrowe, rumia 


re 


teczkę na ławkę 


Powróciły 
dzieci - 
tramwajarzy | 


Krakowiak 
był jest 1 będzie 
aajulubieńszym 
numerem 
popisowym 


WERONA TOWA A DAWCE FATTY CACY OAZA ANAA IILAN AIENEA YYYY YO KOPYTA AU CANOREN EAL 


BOHATER 


chwilę ironicznie na popisującego się chude- 
go „Przepiórkę”. = : 

— Ty, Przepiórka, — powiedział lekcewa- 
żąco — lekcje umiesz? — Franek był znany 
leń. 

— A co ci do tego? — zaperzył się zapy- 
tany. 

— Bo się lepiej, bracie, ucz zamiast. wygłu- 
piaćl Wyglądasz jak mucha, a rozprawiąsz © 
boksie. Bokser z ciebie od siedmiu boleści. 

— Odczep się Karol — zaperzył się Franek 
i chciał jeszcze coś dodać, ale rozległ się 
dzwonek i do klasy wszedł wychowawca, pan 
Zarębek. 

Był to wysoki, chudy mężczyzna, o poómar- 
szczonej, suchej twarzy, z której patrzyły 
przenikliwe i „dobre oczy. Mówiono o nim Tóż- 
ne dziwy. Że dawno temu był górnikiem, iecz 
w czasie rozsadzania skały dyqamitem uległ 


Kochany Promyku! 

Z kolonii wróciłam z powodu złego stanu 
zdrowia. Nie mogłam do Ciebie napisać, gdyż 
nie pozwalały mi na ło okoliczności. Gałe dni 
byłam zajęta gorączkową pracą, zahawą, póź- 
niej chorobą, Byłam bibliotekarką całej kolo* 
nii, a więc sam przyznasz, że zmieniając c0- 
dziennie książki — byłam zajęta. Następnie 
byłam redaktorką gazetki ściennej. Naturalnie, 
że była to gazetka nie tak doskonała jak pò- 
winna być, gdyż roiło się od błędów stylistycz 
nych, a: wreszcie.» nie była drukowana» Pisa- 
na Byla moją rękąli( Wyóbrażasz sobie, kò- 
chany „Promyku”, jak wyglądała ta gazótka? 


ne i wypoczęte 


Taa T aan a 


t*m REJĘ, 


z 
kołonii 
letnich 


Taniec 
grecki 


WW? 


zachwycił swym 
pięknem zarówno rodzi- 
ców, jak i dziatwę 


| 


ESR 


D 


| dział głośno Karol, a Hubert dorzucił: — we 


wypadkowi, stracił trzy pąlce u lewej ręki i 
odtąd poszędł na nauczyciela. Czy tak było 
naprawdę, nie wiadomo. Jedno było vówne, 
że pan Zarębek jest porządny chłop j trzeba 
się z nim liczyć. 
FES Dzisiejsza nasza lekcja — zaczą! nau- 
czyciel — nie będzie miała właściwego tha» 
rakteru lekcji polskiego. Będzie to lekcja in- 
na, niż poprzednie i inna niż następne. Po pro* 
stu porozmawiamy z sobą na pewne tematy. 

Chłopcy siedzieli zaciekawieni. 

Z ławki zerwał się Przepiórka: — Gzy mo- 
że., może o sporcie? — zapytał wesoło. 

— A ty chciałbyś koniecznie o sporcie? — 
pauczyciel spojrzał na Franka wesoło. 

— Ja? tak, tak.. i cała klasa też — dokpń* 
czył szybko. 

— Sportsmen od siedmiu boleści — pöwie- 


Ale starałam się pisać jak najładniej i inajczy 
telniej. Nad jedną literą pociłam się godzinę. 
(99 procent przesadzając). Ale litery i tak fi- 
kały nogami i szydziły ze mnie, Prawdópodob- 
nie była dła mnie jakaś odpowiedź czy coś w 
tym rodzaju, ale nie znam jej, niestety. Jakaś 
dziewczynka pytała się o mój adres, ale cóż 
z tego? Rodzice gazetę zniszczyli W następ- 
nym liście opiszę Ci dokładnie życie na kolo- 
niach i poślę swą podóbiznę (naturalnie, jeżeli 
się zgodzisz, Promylcu). Bardzo mi ża! kolegi 
Rutkowskiego, który otrzymuje niezbyt radós- 
ne adpowiedzi, W moim egzemplarzu ostatnio 
wydanego „Pfomyka” jest duża pomyika. Do 
utworu, który powinien nosić tytuł „Modlitwa 
lasu” podany jest tytuł „Mały bohater", czy- 
tańka pt. „Mały bohater” nosi tytuł „Modlit- 
wa lasu", Co to znaczy? Domyślam się, ale 
nie wiem, czy zupełnie. Otóż pan redaktor 
chce sprawdzić uwage Czytelników, Czy tak? 
Ilustracje, czyli rysunki również mylne, 

„ Ale już kóńczę, drógi „Promyku”, gdyż za- 
biorę Ci dużo czasu czytaniem swego nudne- 
go listu. 

Lusia Binderówna, 


Poddębice. 


Nie daję Ci swych utworów, gdyż poślę 
cąły zeszyt w następnym tygodniu. 
. . 


> 


ODPOWIEDŻ REDAKTORA. 

Kochana Lusienko! Cieszę się, że „Promyk" 
będzie miał znów swą stałą współpracownicz* 
kę | przyjaciółkę tzn. Ciebie. Szkoda, że nie 
przysłałaś mi z kolonii gazetki ściennej, Bar- 
dzo ciekawią mnie takie rzeczy, Chętnie wy- 
szukałhym Ci i przesłał „Promyk”, którego nie 
czytałaś, ale jestem dziś bardzo zajęty. O 
Twój adres rzeczywiście prosiła jedna z Czy- 
telniczek „Promyka”, ale podałem go jej, więc 
pewnie do Ciebie napisze bezpośrednio, Słusz= 
nie zauważyłaś, że w jednym z numerów po- 
przestawiane były tytuły i obrazki. To korek- 
tor w drukami tak się fatalnie pomylił, Na- 
tariem mu za to uszu, a on sie tłumaczy, że 
był bardzo zmęczony. No, cóż robić? Chyba 

|mu tym razem wybaczymy i poprosimy, by 
| ħa przyszłość lepiej uważał. Utwory swe przy- 
slij. Nawet, gdy nie będzie w gazetce miejsca 
na ich wydrukowanie, to je z przyjemnością 
przeczytam. Z fotografii też bada rad. 

Mam nadzieję, że już zupełnie przyszłaś do 
zdrowia. Gorąco Ci tego życzę, 

Redaktor. 
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jerzy Zajączkowski 


ga musza. 

Nauczyciel uciezył klasą, 

— A który mi powie, dlaczego tak bardza 
interesujacie się sportem? 

Wstał Karol, chrząknął i zaczął: 

— Bo, proszę pana, sport jest zdrowy, daja 
dużo zadowolenia, można zostąć mistrzem í 
zdobyć sławę, być bohaterem. 

— A omy diko jest sportowców z tytułami 


— Czym jest twój ojciec? 

— Górmikiem. 

—. Ma Jat pracuje w kopalni? 

— Piętnaście. 

— Twój ojciec napawno jest bohaterem — 
zauważył powaśńie nauczyciel. 

Karol miał ochotę wybuchnąć śmiechem. | 

— Gdzież tam, proszę pana. Przecież mó] 
ojciec nie jest sportowcem, : > 

— Jest bohaterem pracy — dokończył pan 
Zarśbek. 

Bohater pracy? Góż to znówu za nowe bo» 
haterstwo — zastanawiali się chłopcy I nic a 
nic nie mogli zrozumieć. Pan Zarębek chwilę 
miiozał, patrzył na chłopców, potem wstał, 
stanął obok pierwszej ławki i tak zaczął: 

— Nąadeszły czasy, w których każdy robote 
nik może być i jest bohaterem. Interesujecie 
się sportem, piłką, wyścigami... a czy słysze 
liście o nowym, wielkim wyścigu.. wyścigu 
pracy? 

Franek zepwał się jak oparzony. 

— Tak, tak. Włąśnie teraz, w tych dniągł 
tkacze z Łodzi staneli do wyścigu z górnika» 
mi. Mówił mi tato. 

— Czy będą się ścigać, kto lepiej biaga? 
— zapytał flegmatyczny Hubert, na co rała 
klasa wybuchnęła śmiechem, 

— Nie, — odpowiedział pan Zarębęk — 
bądzie to wyścig pracy; chodzi o to, czy tka- 
cze, eey gómicy wyrobią większą produkaję. 

— Tato mówił, że my, że gómicy, rwyćię- 
żą — krzyczał Olęk. 
© m To. sią okaże —: powiadział pan — łódze 
cy tkacze I przędzałniey to mocni ludzie. - 

— Ale gó jeszcze mocniejsi —- za” 
(ważył Karól. A nauczyciel powiedział: p. 

— Idzie zima, tysiące ludzi potrzebują wé 
gla. Wasi ojcowie pracują ofiarnis, by ogrzać 
setki tysiący mieszkań, by nie było izb, w któ» 
rych marzną dzieci, 

— A robotnicy z Łodzi? 

— Wyrabiają materiały na palta, kurtki I 
spodnie. 
— Więc praca jednych i drugich jśst jed: 
nakówo potrzebna — zauważył rozsądny Olek 

— Tak, Oku. 

— A dlaczego pan powiedział, że robotni 
cy są bókaterami, a praca bohaterstwsm? 

— Była wojna. Bohateram był każdy czło- 
wiek walczący o wólność wszystkich ludzi. 
Wojna minęła. Teraz bohaterem jest czło: 
wiek pracujący tla dobra tych ludzi. Górnit 
zaopatruje mieszkanie w węgiel, Gdyby nia 
praca waszych ojców, nie mielibyście światła, 
stanęłyby fabryki. 

— To by łóńzcy robotnicy nie mieli pracy 
— krzyknął Karó). 

— A my, Ślązacy ubrań > powiedział 
Olek. 


% Sak 


Hubert, Karol i Olek wracali ze szkoły. 
Jakiś czas nie odzywałi się do siebie, Szli za- 
myśleni, Pierwszy odezwał się Olek: 

— Czy dałej myślisz o boksie, Karolu? 

Karol pokręcił głową: — Ech tam, z bok: 
sem! Myślę o moim ojcu. Dotąd nie wiśdzia: 
łem, że mój ojciec móże być tak bardza po: 
trzebny społeczeństwu, że może być,. boha 
terem! 

— Wiesz co, Karol, ja chyba zostane gór 
nikism — powiedział Hubert. sa 

gy chwilę milczał. 

Z ja bedę inżynieram, Wymyślę now 
maszynę do wydobywania węgla. F ? 
Czerwińska Žofia, 
UWUUWUUDTTTUWTT) 


WYSCIG 


Włókniarz i górnik, najmilsi, 
rozpoczęli szlachetny wyścig. 


Będą rzeżbić Polski potęgĘ: 
włókniarz — włóknem, a gómik — węglem. 


Tudem swoim, wysiłkiem, pracą 
odbudują kraj i wzbogacą. 


Bo nam trzeba, by sprostać gruzom, 
duże włókna i wągla dużo. 


Nucą krosna, dźwięczą oskardn 
włókno miękkie, a węgiel twardy. 


Twardy węgiel i włókno miękkie, 
to jak wróżba, że będ$je pięknie. 


J z tą dobrą wróżba, najmilsi, 
rozpoczęto szłachełny wyścig... 


NOOO OOOO AYO WA a AAMAR AiE A a U Julki 


kui wloski otwiera oczy na istotę pomocy Stanów Z etnoczonych. — Zależność 


państwa. — Nędza 


Mediolan, we wrześniu, 

Podróżnika od pierwszej chwili pa przy- 
jeździe do Mediolanu ogłusza nigdzie indziej 
mie spotykany hałas. Z dzikim warkoiem pe- 
uzi ulicami miasta masa aut. których motory 
nie znają tłumika. Wspaniałe medio!ańskie 
tramwaje niemiłosiernie skrzypią na zakrętach, 
wywołując dreszcze u nerwowych przechod- 
niów. 

Do innego rodzaju -„dziwów” należy odpro- 
wądzenie znajomych do... tramwaju. Na przy- 
stąnkach stoi częstokroć wieloosobowa grupa 
ludzi, z której zaledwie jedna lub dwie osoby 
wsiadają do tramwaju. Reszta zostaje na 
przystanku i głośno krzycząc powiewa chu 
steczkąmi. 

Dziwny jest także sposób prowadzenia od- 
budowy miasta. Nigdzie nie widać rusztowań, 
stert cegieł itp. Obiekty odbudowyware są o- 
taczane matami ze słomy lub olbrzymimi ta- 
blicami reklamowymi. Dopiero po zakończeniu 
prac maty i reklamy znikają, ukazując miesz- 
kańcom nowy dom. Włosi uważa ją, że taki 
sposób jest najlepszy, ponieważ nikt nie mo- 
że przedwcześnie krytykować, a odbudowany 
obiekt zyskuje na atrakcyjności. 

Poza tym na wielu rogach bardzo uczęsz- 
czanych ulic działają spece od hazardu. Są tu 
ruletki, loteryjki, karty i inne gry, jakich nie 
snano u nas nawet na przedwojennym Kier- 
zelaąku. 

W żadnym kraju na świecie cudzoziemca 
nie ołaczano taką opieką jak we Włoszech. 

Dziś Włosi z większą rezerwą odnoszą się 
do cudzoziemców, 
mów. Brzmi to nieco paradoksalnie, ponieważ 
nikt przecież nie ma więcej od nich dolarów, 

a jednak... 

„Te dolary zbyt nas drogo koszlują” 

oświadczył w poufnej rozmowie portier jed- 
nego z najnowszych hoteli mediolłańskich. -— 


Dolary dosłają nasi politycy i bankierzy, 
my musimy w zamian za to oddać aaae 
nom Włochy. Potrzebne nam są pieniądze, hy 
pdbudować przemysł — Amerykanie nam da: 
ją, ale — wtedy ten przemysł przestaje na- 
leżeć do Włoch, a staje się własnością amery- 


OGŁASZAJCIE SIĘ 


W „GŁOSIE ROBOTNICZYM” 


najpopularniejszym dzienniku w województwie 


Mas. — Wzrost sił 


kańskich przemysłowców: My możemy za do- 
lary amerykańskie kupić nie maszyny i urzą: 
dzenia, których potrzebujemy, ale konserwy, 
gumę do żucia i tysiące nikomu nie potrzeb- 
nych cudów „Nowego Świata”. 

Większość Włochów rozumuje dziś w ten 
sposób, Dla żadnego z nich mie ulega wątpili- 
wości, że przedmiotem targów między de Gas- 
perim a przedsławicielami Trumana są właś- 
nie Włochy, ich suwerenność I niezujeżność. 


Im dalej od centrum miasta, im bardziej 
zbliżamy się do dzielnic robotu.czych, tvm 
większa jesl! nędża. Snują się milczące, ponu- 
re postacie bezrobotnych, cały dzień wędrują- 
cych od urzędu do urzędu, od fabryki do fa- 
bryki, w bezpłodnym poszukiwaniu pracy. 

Robotnik włoski widzi co się święci. Widzi 
on, że podczas gdy w rządzonych przez „ludzi 
zaufania” Wall-Street Włoszech robotnik tra- 
ci głos i wpływy — eksfaszyści 
robią, co im się żywnie podoba. 


| neofaszyści 


wybuchł miedawno strajk. Właścicie! fabryki, 
któty przez dłuższy czas ze względu na swój 
wybitny udział w działalności partii faszy- 
stowskiej wolał działać przez plenipotenta, 
wrócił do domu. Wprowadził on w swej fa- 
bryce „radykalne' zmiany, poieqające na tym, 
że zwolnił z pracy kilku wybiiu,ch działaczy 
robotniczych i przyjął kilku znanych w Medio- 
lamie faszystów. 

Protest robotników zmusił wprawdzie fa. 
brykamta do przyjęcia z powrotem wyrzuco- 


faszyzmu 


nych pracowników, ale faszystów nie udało 
się usunąć. 

Sytuacja we Włoszech pogarsza się coraz 
bardziej. Wzrasta zależność od Amerykl i co- 
raz bezczelniej występują faszyści. Robotnik 
włoski zrozumiał, że amerykańskie dolary, pa- 
chnące potem jego i jego braci robotników w 
innych krajach i Ameryce, niosą wyzwolenie 


siłom faszystowskim. Dlatego Włosi dziś już | 


nie chcą dolarów. 


Wieśći z kraju 


PASTORZY EMIGRUJĄ 
W ramach akcji repatriacyjnej Niemców 
z Dolnego Śląska, opuścili ostatnio woje- 
wództwo wrocławskie ostatni księ'h nie- 
mieccy. Kościół katolicki na tym terenie 
jest całkowicie zrepolonizowany. 


ZA SZEPTANĄ PROPAGANDĘ 

W wyniku rozprawy przed Rejonowym 
Sądem Wojskowym w Krakowie zostali 
skazani za szeptaną propagandę Helek 
Leonia, właścicielka restauracji w Białej 
na 5 lat więzienia, Wróbel Jan z Andrye 
chowa na 4 lata, oraz Bargiel Julian, wła» 
ściciel straganu w Skawinie na jeden rok 
więzienia. 


Serce dla niemych przyjaciół 


Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami! wznowiło działalność 


Wszyscy przyjaciele I miłośnicy zwierząt 
powitają z zadowoleniem fokt, że w Łodzi 


| istnieje zreorganizowane obecnie Towarzystwo 
p. PR 
W jednej z mniejszych fabryk jedwabiu 


Opieki nad Zwierzętami. Towarzystwo liczy 
obecnie przeszło 300-u członków i ma tym- 
czasową siedzibę przy ul. Piotrkowskiej 49 
CKOS, tel. 277-50. 

Prezesem nowoukonstytuowanego zarządu 
został dr Czapliński, wiceprezesem dr Dow* 
giałło t prokurator Stankiewiczowa, sekre- 
tarżem ob. Krzycku, skorbnikiem płk. Vogel. 
gospodarzem ob. Baulis, kierowntkami pro- 
pagandy ob. Pociarkiewicz i poruczntk Wi- 
śniewski. 


Towarzystwo w najbliższym czasie otrzy» 
ma lokal! na otwarcie klintki dla zwierząt 1 
w porozumieniu z kuratorium  zorganfzuje 
koła Towarzystwa w szkołach łódzkich. r 

Członkowie Towarzystwa są upoważnieni 
do zatrzymywania wroz z milicjantem krzyw* 
dzicieli zwierząt, którym nakłada się wysc- 
kie mandaty karne. 

Wszyscy ludzie nfe pozbawieni serca, © 
przede wszystktm miłośnicy zwierząt, winni 
wstępować w szeregi Towarzystwa Opiek! 
nad Zwierzętami. 

m. z. 
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Dzieżo pracy i energii 


„Nowe miasta powstają na pustkowiach 


Rekordy Związku Radzieckiego 


Związek Radziecki nie tylko w rekordo- 
wym czasie odbudowuje zniszczone w czasie 
wojny, spalone przez niemieckich wandalów 
dawne miasta, aie również wznosi nowe. Prze 
de wszytkim tom, gdzie Tstnieją dogodne wa 
runki dla rozwoju przemysłu. Oto np. na Ura 
lu Północnym zostały odkryte przed wojną po 
kłady węgla. Sześć lat temu przez tajgą przy 


Mikroskonijny nabój po szzogrk sił 
Bomba radowa, igły I usuwanie chorych tkanek 


Jak pracuje Instytut Radowy w Warszawie 


Warszawa, we wrześniu. 

Warszawski Instytut Rądowy, całkowicie 
wypalony w czasie powstania, pozbawiony 
wszystkich urządzeń szpitalnych, aparatury i 
najcenniejszego skarbu, radu, od stycznia br. 
rozpoczął swą pracę. Równolegle 4 odbudową 
gmachu i instalacją najkonieczniejszych urzą” 
dzeń, zaczęto kompletować aparaty renige- 
nowskie, laboratoria, a otrzymany rad od 
m | | | ETC O OOOO TTE 


Wyńaleni z partii ża 
kradzież 


Miejska Komisja Kontroli Partyjnej w Ło- 
dzi usungła z szeregów Polskiej Partii Robot» 
niczej niżej wymienionych: 

1) Gawrońskiego Tadeusza — ur. 2.12. 1906 
roku, byłego dyrektora technicznego Kombina- 
tu Jedwabniczego Łódź-Południe, za nadużycia 
materiąlne. 

2) Oberbeka Zenona — ur. 26.9, 1907 roku, 
byłego kierownika oddziału PZPB Nr 9 -- za 
nadużycia materialne. 

3) Ratajczyka Mariana — ur. 22.7. 1927 r, 
byłego kontrolera Centralnego Zarządu Kin — 
za nadużycia materialne. 

4) Jaroszyńskiego Adamn — ur. 29.3 1897 r, 
byłego intendenta Zw, Zaw. — za nadużycia 
materialne, 

5) Klimczaka Mieczysława — wr. 28.3, 1915 
roku, robotnika PZPB Nr 15 — za nadużycia 
materialne. 

Dla złodziejów mienia państwowego miej- 
sca w naszych szeregach nie ma. I nie osłoni 
lch legitymacja partyjna przed słusznym wy- 
miarem kary. Partia nasza, szczególnie obec- 
nie — w okresie zmiany legitymacji tymczaso- 
wych na stałe — sprawdza swoich członków 
—i oczyszcza się z elementów niegodnych mia 
na peperowca. Niektórym towarzyszom 
młodym przeważnie — wstrzymano leqityma- 
cje na okies R-ch miesięcy — cl mogą jeszcze 
aktywną puca wykazać swoje przywiązanie 
do partii. Ale kto shańbił się kradziezą -— za 
tym wrota partii zamknęły się bezpowrotnie. 
Ami partia, ani klasa robotnicza nie będzie to- 
jerować złodziej”  przeniewierców. 


Feliks Berskl 
Przewodniczący 
Komisji Kontroli Partyjnej 
w Łodzi. 


| pierwszej chwili wprzągnięto w służbę zdro- 


wia, aby nie marnować gni dnia, ani godziny. 

Przed wojną Instytut posiadał półtora gra- 
ma radu, z czego 2/3 ofiarowała genialna od- 
krywczyni tego pierwiastka promieniotwór- 
czego, Maria Curie-Skłodowska, W czasie oku- 
pacji Niemcy część radu wywieźli, resztę pod- 
stępem uratował dyrektor Instytutu, dr Łuka- 
szczyk, kładąc w miejsce prawdziwych tubek 
falsyfikaty. 

Obecnie posiadamy w Polsce około 3 gra- 
mów radu, a ilość ta w najbliższym czasie 
wzrośnie do 15 gr, co ułatwi nie tylko metodę 
leczenia, ale umożliwi stworzenie jeszcze 
dwóch Instytutów. Jeden z nich będzie uru- 
chomioriy już wkrótce na Śląsku, w Gliwi- 
cach. 

Upowszechnienie leczenia raka za pomocą 
radu ma wielkie znaczenie, gdyż jest on u nas 
obok grużlicy najczęściej spotykaną I najbar- 
dziej okrutną chorobą, atakującą człowieka 
beż względu na wiek. Śmiertelność przy scho- 
rzeniach rakowych wynosi w Polsce 25 tysię- 
cy ludzi rocznie, Jest to straszne żniwo i trze- 
ba wzmóc wszystkie siły, aby jak najwięcej 
istnień wyrwać śmierci, 

Raka leczy się nie tylko przy pomocy ra- 
du; w pewnych wypadkach konieczny jest 
nóż chirurga, a często najlepszym środkiem 
jest naświetlanie aparatami Roentgena do głę- 
hokiej terapii. Aparaty te mają napięcia 200 
tysięcy wolt i posiadają fale dłuższe, niż rad. 

Warszawski Instytut leczy już wszystkimi 
metodami i choć jeszcze często pracuje w pro- 
wizorycznych warunkach, otrzymuje dobre 
rezultaty. 

Niektórzy chorzy na naświetlania przycho- 
dzą, inni są zmuszeni do pozostawania na 
miejscu. Na razie szpital ma zaledwie 60 łó- 
żek, lecz w miarę uruchamiania dalszych sal 
będzie ich około 200: 

W niewielkim pokoju odbywa się właści- 
wy proces zakładania radu. 

Cenny pierwiastek jest osłonięty tubką pla- 
tynową i wygląda, jak maleńki nabój. Scho- 
rzałe miejsca pokrywa się masą plastyczną i 
później umieszcza na niej rad, który swym 
niesłychanie silnym promieniowaniem zabija 
raka. Jest jeszcze inny sposób zakładania ta- 
du, bardzo przykry dla pacjenta, ale w pew- 
nych wypadkach nieodzowny. 


byli tam robotnicy i fnżynierowie. Po upływie 
krótkiego czasu uruchomtli oni sześć kopolń. 
Obecnie w tym miejscu tętni życiem nowe 
mtasto — Gremioczyńsk. 

A oto krótkie dzłeje nowego miasta. Jesie 
nią roku 1941 przybylt w te dalekie strony 
konstruktorzy tanków. Wraz z dobytkiem ro- 
botników wyładowano z tego samego trans- 
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Właśnie przed chwilą zakładano rad cho- 
remu, któremu ten złośliwy nowotwór umie: 
ścił się na języku. Zręczne i wprawne palce 
lekarza wbijają w język dość grube, długie 
na 2 centymetry "igły. W igle znajduje się 
adrobina radu. Po przymocowaniu igły przy 
pomocy mocnej nitki, chory z trudem wsuwa 
język. Przez kilka czy kilkanaście godzin nie 
hędzie mógł nic jeść. Ałe czym jest to cierpienie 
w porównaniu z chorobą, tak straszną | prze- 
wlekłą jak rak? 

Instytut radowy będzie jednym z najnowo- 
cześniejszych szpitali tego rodzaju, Ze wzglę- 
du na pokaźną ilość radu, jaką dysponujemy, 
będzie posiadał „bombę radową”, która będzie 
działała na odległość, podobnie jak lampy do 
naświetlań: 

Dyrektorem Warszawskiego Instytutu Ra- 
dowego jest dr Łukaszczyk. Jemu i siostrze 
Marii Curie-Skłodowskiej, dr Bronisławie Dłu- 
skiej, Instytut zawdzięczał swe istnienie przed 
wojną. To, że dziś został odbudowany, to też 
w znacznej mierze zasługa dra Łukaszczyka. 

W przyszłości i kto wie czy już nle bliskiej, 
Instyiut Radowy będzie spełniał też ważną 
rolę jako placówka naukowa dla lekarzy, któ- 
rzy będą się specjalizowali w leczeniu raka i 
badaniu właściwości promieni radowych. Bę- 
dzie też pierwszym, który w swym dziale chi- 
rurgicznym będzie mógł wykonać operacje po- 
legające na całkowitym usunięciu przeżartych 
rakiem płuc, 

Wielkie odkrycie Marie Curie-Skłodow- 
skiej dało naszym lekarzom i uczonym potęż- 
ną broń, niosącą ulgę cierpiącym i wyrywa- 
jącą śmierci zastępy skazanych na nią ludzi. 

J. W. 


Inwalidzi mają 


porłu ciężkie warsztaty, tłocznie, młoty Ko: 
walskie i mnóstwo najrozmaliszych narzędzi 
rzemieślniczych. Wkrótce na pustkowiu wspól 
nym wysiłkiem tysięcy ludzi zaczęły wyras 
taċ budynki. Pracowano w dzień ł w nocy, 
Wówczas dopiero odstchnęli pracownicy, gdy 
zakończono tinstalacją nojważntejszych war 
sztatów. Równolegle x budową budynków 
przedziębiorstwa, budowano miasto. Po obu 
stronach szerokich ulic, wystawiono domy 
dla robotników, Inżynierów, majstrów | urzed 
ników, Dztś Grem.ioczyńsk liczy setki domów _ 
mieszkalnych. W centrum miasta wznoszą się 
gmachy: klubu kina, biblioteki. Miasto roz 
budowuje się, wzrasta i urządzo. 

Skromna osódo Mtas na Uralu, rozroste 
stę w czasie wojny w wielki ośrodek przemy 
słowy. Powstały tom pierwsze na Uralu Zakłu 
dy Samochodowe, które wyprodukowały już 
tysiące samochodów ciężarowych. W pobliżu 
zakładów wystawiono mnóstwo wielopiętro 
wych domów. Miasto posiada kilko szkół, pa 
rę wyższych zakładów naukowych, fnstytuty 
noukowo-badawcze. kluby. Niedawno otwar: 
to pierwszy Teatr Miejski, 

Ośrodkiem przemysłowym stało się tów- 
nież mlasto Rubcowsk — nie tak dawno jesz 
cze mała wioska syberyjska, Miasto powsta 
ło cztery loto temu í już słynie ze swolch fe 
bryk i maszyn rolniczych. Zwłaszcza popu: 
larne są tu zakłady budowy tartaków, które 
wysyłane są do wszystkich zakątków Zwiąż 
ku Radzleckiego. 

Na północy wyrosły w ostatnich czasach 
duże miasta podbleguno: 0 — Igarka, Norilsk, 
Workuła, Uchta. Władza radziecka przeobrazi 
ła wiele okręgów Dalekiego Wschodu, Na ol 
brzymich przestrzeniach Kołymy, do nfedaw 
na niedostępnych dla ludzi, powstały setki 
osiedli miejskich, które posiodają szkoły, klu 
by, szpitale, Nowe miasta połączone są z Ma- 
godanem, ośrodkiem Kałyny, bitymi drogami. 

Na Kaukazie obok miosteczka na lewym 
brzegu rzeki Kury, budują się Kuukaskie Za 
kłady Metalurgiczne. Wraz ż warsziałam! po 
wstają nowe ulfce. Rzędem usławiły się éli- 
czne dwupiętrowe domy z różowego kamie 
nia. Ulice okryte są zielona szata topoli, aka 
cji, morwy, orzechów greckich. Wzdłuż asfal 
towych trotuarów kwitną klomby i ogródkt. 
Praca milionów wytrwałych obywatel w cza 
sie wojny i pokoju tworzy nowe wartości, roz 
budowuje, wzbogaca Zwiazek Radztechti 


pierwszeństwo 


"ranę 


do przydziału gruntów 


W celu ostatecznego załatwienia przy 
działu gruntów inwalidom wojennym, 
zdemobilizowanym wojskowym, party- 


Pierwszeństwo spośród kandydatów 
przysługuje żołnierzom Wojska Polskie: 
go, inwalidom wojennym oraz uczestni- 


zantom oraz rodzinom po poległych żoł-|kom partyzanckich walk o Polske Demo 


nierzach, minister Rolnictwa i Reform 
Rolnych ob., Dab-Kocioł wydał specjalny 
okólnik regulujący te sprawe. 


kratyczną. Również przy podziale inwen 
tarza żywego j martwego będzie uwzglę 
dniana ta sama kolejność. 
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v 
w psiej poczekalni na ul. Kopernika 


Lecznica 


Nawet 


młodzi ludzie „Fifi” przed operacją 
lokują swe uczucia w obcięcia ogonka 
zwierzętach 
„Dobry człowiek kocha zwierzęta” — twier 


dzą niektórzy. Jeśli by to było prawdą, gdyby 
dla miana „dobrego człowieka“ wystarczała 
e tylko miłość zwierząt, zę wszystkich miast 
w Polsce, w Łodzi byłoby chyba najwięcej 
dobrych ludzi, Ludzi kochających zwierzęta, 
ba, poświęcających się dla nich, spotykamy 
najwięcej w Miejskiej Lecznicy Zwierząt 
przy ul, Kopernika. 

Od najwcześniejszych godzin rannych pa- 
nuje tutaj ożywiony ruch. „Chorzy”, w to- 

. warzystwie swych  zatroskanych właścicieli 
wypełniają niewielką poczekalnię przed gabi- 
netem lekarza-weterynarza nie tylko sobą... 
ale i głośnym szczekaniem. Bo większość cho- 
rych — to psy. Ratlerki, buldogi, wilki, a na- 
wet kundle masowo przechodzą ostatnio te 
sówkę", zakażną chorobę dróg: oddechowych, 
Nie chcą jeść, ropieją im oczy. Zatroskany 
właściciel idzie wtedy ze swym pupilkiem do 
weterynarza. Tutaj, w Miejskiej Lecznicy 
Zwierząt taka „psia wizyta” kosztuje całkiem 
„mie psie” grosze — bo 150 zł. A np. lecze- 
nie konia jest tańsze, opatrunek kosztuje 120 
złotych, Nic w tym dziwnego, pies domowy 
jest, bądź co bądź, luksusem. 

W tej „psiej poczekalni" jedna po drugiej 
„psia mama” lub, co rzadziej się trafia — 
„psi tata” składają przed młodym doktorem 
ob. Dębskim, dane co do wieku pupiłka, je- 

- go cierpień. Studentka U. Ł., K-icz, przyszła 
tutaj ze swoją „Psotką”. Chora? Nie. Trzeba 
jej tylko uciąć ogonek i uszki. „Dlaczego? — 
pytam. Ob. K-icz jest zdumiona: „Jak to, pan 
nie wie, że rallerek musi mieć obcięte uszy 
i ogonek, bo inaczej wyglądałby, jak, jak, 
no. — powiedzmy, jak- Charlie Chaplin bez 
'wasików i melońika”. Biedna „Psotka” pada 
ofiarą psiej mody, jej rózpaczliwy krzyk do: 
biega nas z sali operacyjnej. Studentka za- 
słoniła uszy dłońmi. Nie może ścierpieć bólu 
suczki, A jednak sama ją tu*przyprowadziła... 

Miejska Lecznica Zwierząt nie leczy wy- 
łącznie psów. Jej głównym zadaniem jest nie- 


j | pozwalają 
f 


chorych 


sienie pomocy weterynaryjnej koniom, «ro- 
wom i świniom. Konie leczone są tu z tzw. 
popularnych „kolek, Są to bóle jelit spowo- 
dowane nieodpowiednim odżywianiem; na po- 
dwórzu lecznicy słoi kilka poranionych koni, 
to ofiary  „kawałerskiej” jazdy  szoferów. 
Biedne zwierzęta z cierpliwością, „której 
mógłby im pozazdrościć niejeden człowiek, 
lekarzowi opatrywać swe rany... 
Z oczu ich lecą prawdziwe łzy. Bowiem i ko- 
nie płaczą. Przydałoby się, by te końskie łzy 
zobaczył niejeden szofer. Na pewno jeżdziłby 
ostrożniej. 


A teraz kilka słów o samej Lecznicy. Znaj- 
,duję się ona w zupełnym upadku. Stoiska 
dla koni zniszczone, przyrządy do ujarzmiania 
koni również zepsute. Budynek wewnątrz 
brudny, od lat już nieremontowany. Brak jest 
najpotrzebniejszych narzędzi chirurgicznych i 
lekarstw, szczególnie zastrzyków. Tym nie- 
mniej Lecznica w ciągu jednego miesiąca u- 


s 
CJE | 

jąc je od kalectwa i śmierdł Jest to główną 

zasługą tutejszego lekarza, ob. Dębskiego, 


oraz pielęgniarzy ob. ob. Jana Przybylskięgo 
i Romana Głuszkowskiego, którzy niekiedy 


po 20 godzin niosą pomoc, ćhorym zwierzę- 
(Dz.) 


tom, 


Koń chory tarza się z bólu na dziedzińcu. 


Dziennikarze proletariackiej 
Łodzi na odbudowę Warszawy 


Dziennikarze „Kuriera Popularnego“ 
i „Głosu Robotniczego“ na wspólnym zes 
braniu w dniu 14 bm, postanowili prze- 
kazać honorarium jednego dnia pracy 
na rzecz odbudowy Warszawy i wzywa” 
ją kolegów, pracujących w prasie łódze 
kiej, do powzięcia identycznej decyzji. 


i t 
USTALENIE NOWYCH NAZW STACJI 
Wyszedł z druku nr 15 Dziennika Taryf i 

Zarządzeń Komunikacyjnych, organ Ministra 

Komunikacji, zawierający między innymi spis 

stacji, których nazwy uległy ostatnio zmianie. 

Między innymi stacja Wałbrzych Stary Zdrój 


(Waldenburg  Altwasser) otrzymała nazwę 
Wałbrzych Starzyny, zaś stacja Wałbrzych 
Fabryczny została przemianowana na Wał. 


brzych. 
PODZIĘKOWANIE 
Zarząd Miejski i Zarząd Wojewódzki ZWM 
składają tą drogą serdeczne podziękowania 
wszystkim oiiarodawcom nagród dla zwycięz= 
ców pierwszych Wojewódzkich” Igrzysk Spore 


dziela pomocy ponad 1.200 zwierzętom, ratu- | Za chwiię otrzyma uśmierzający bóle zastrzyk, "towych ZWM. 
OWO O TOO JI 


W dniu wczorajszym w Okręgowym Sądzie 
Karnym odbyła się charakterystyczna i pełna 
wymowy sprawa, pierwsza tego rodzaju w pol 
skim sądzie, 

Oto władze angielskiej strefy okupacyjnej 
wydały za pośrednictwem Polskiej Misji Woj 
skowej — Niemca — Karola Roberta Juliusza 
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Prokurator, 


sedzia i kat 


w jednej osobie 
Krwiożerczy SS-owiec skazany na karę Śmierci 


który, jako dowódza oddziału egzekucyjnego 
dokonał 25 marca 1945 roku zabójstwa Pola. 
ka o nieznanym nazwisku, ` 

'W.marcu 45 r., kiedy u progu stała klęska 
hitleryzmu, miasteczko Herdecke w Niem- 
czech przeżyło pewnej nocy nalot bombowy. 


Spaetlicha, porucznika policji niemieckiej, są 


Cuda techniki 


Nowe masżyny dziewiarskie w Łodzi 


W Poństwowych Zakładach Przemysłu Dzie | stanowi od piętnastu do dwudziestu procent 
wiarsklego Nr. 2 (d. Hirszberg ï Wilczyński) | produkcji całego przemysiu dziewiorskiego 


zatrudniających 600 osób i produkujących bie 
liznę, szale, swetry, blezery, kostiumy kq- 
pielowe T fnne tego rodzaju artykuły, znajdu 
ją się przysłane zza granicy uliranowoczes 
ne maszyny dziewiarskie. 

Każda z tych maszyn (a jest ich dwadzięś 
cia) może produkować dziennie ponad 160 
kg. dzianiny. 

Warto podkreślić, że stare moszyny pro- 
dukują, w zależności od typu od 4 do 8 kg. 
dziennie, Patrząc jednocześnie na pracę sta 
rej i nowej maszyny widać naocznie olbrzy- 
miq różnicę pomiędzy wydajnością jednej i 
drugiej. 

Zespół 20 nowych moszyn zdolny jest do 
produkowania ponad 3000 kg. dzianiny, co 


w Polsce, 

Nowe maszyny posiadają między innym! 
i tę przewagę nad starymi, że pracują bez 
transmisji I pasów, oraz że zużywcoją mniej 
energii ï pracy na jednostkę. wyprodukowa- 
nego towaru. Jakość wyrobów dziewiarskich 
produkowanych przez nowe maszyny jest bor 
dzo dobra. G 

Przy moritażu pracuje tow. Błachowicz — 
zastępca sekretarza koła PPR. Pomimo braku 
fochowych wskazówek udało mu się już uru 
chomić pierwszą maszynę. Obecnie pracuje 
nad zmontowaniem drugiej, 

Już wkrótce w specjalnie wydzielonej ha- 
li fabrycznej pracować będzie nowy zespół 
maszyn dziewiarskich. 


Wspólne zebrania PPR i PPS 


W dniu dzisiejszym odbędą się wspólne ze. 
brania członków PPR 1 PPS w PZPB nr 14, PZ 
PB Nr 6, PZPR w Rudzie Pabianickiej, 

Ld . « 

W środę 17 września o godz, 18,30 w Hele- 
nowie odbędzie się ogólne zebranie czł. PPR 
i PPS pracowników P. S, S. 

KJ b . 

Dziś p godz. 13,30 odbędzie się wspólne ze- 
branie PPR i PPS PZPB Nr 6 „A”, 

Jjwaga dziesiętnicy i kolporterzy Gótnejł 

Dziś o godz. 18 w lokału własnym przy ul. 
Czerwonej 3, odbędzie się odprawa dziesietni- 
hów i kolporterów dzielnicy Górnej, 


"Aebrania kół PPR 

W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 
kół PPR w następujących fabrykach i insty- 
lucjach: 


tuda Pabianicka 

O godz. 13 zmiana I oddział III f. „Horak”. 
A godz. 16 — zmiana dzienna — oddział IH f. 
„Horak”, i. „Hausmann*, 


brna Prawa 

O godz. 13,30 PZPB Nr 6 „B“ — koło dzie- 
sate, PZPW Nr 4 — koło 1. O godz. 14 Fabr. 
Tasiem i Sznurów Nr 12. 


Górna Lewa 

O godz. 13,30 PZPW Nr5,PZPK Nr2. O godz 
15,30 PZPW Nr3 © godz. 8,30 Dom Propaqau- 
dy. O godz. 16 firma „Nochman”, 


Górna 

O godz. 15,30 PZPW Nr 6 — zmiana I, TZ 
PB Nr 17 — zmiana I PZPJ i G Nr 8, O godz. 
16 Młyn „Korona”. O aodz. 18 koło terenowe 
Kowalski 


Prawa Śródmiejska 

O godz. 18 terenowe koło Nr 2. O godz. 16 
f. „Plihał”, f „Fiał”, O godz. 12 i. „Złotowski“ 
O godz. 14 f. „Eisert Schweikert". 


Lewa Śródmiejska 

O godz. 16 Wydział Komunikacyjny koło I 
i XII. O godz. 15,30 Sortownia Odpadków Nr 
3. O godz. 10 Pracownicy Kin Śródmieścia. O 
godz. 13,30 f. „Kleinmann* — koło I O godz. 
14.1. „Kebsz”* — koło III. 


Śródmieście 

O godz. 15,30 f. „Kublik“. O godz. 14 f.ma 
„Sylwia“. O godz. 17 CZPWŁ Łyk. ŁK PPR. 
O godz. 16 CZPMWĄ., Dyr. Lasów Państw, 


Staromiejska , 
O godz. 14 Tkalnia Ii zmiana PZPB Nr 2. O 
godz. 13,30 Fabryka Lin i Powrozów. O godz. 


19,30 koło terenowe „Zdrowie”, O godz. 13,30 
Fabryka Wstążek Nr 3. 


Bałuty 


O godz. 15 „Mewa”. O godz. 16 pracownicy 
Biura 1 Ruchu PZPJ i G Nr 8. 


Uwaga, Akademicy Peperowcy! 

W środę, dnia 17 bm. 1947 r. o godz. 19:e): 
w lokału ŁK PPR, przy ul. Sienkiewicza 49 — 
odbędzie się Zebranie Akademickiego Koła 
partyjnego. Obecność członków obowiązkowa! 


——>—— 


Go nowego w ZWM 


Niniejszym zawiadamia się o ochotniczym 
naborze kandydatów do Oficerskiej Szkoły 
Artylerii w Toruniu! 

Warunki przyjęcia: 1. Wiek ukończonych 
16 lat do 25; 2. Ukończenie 4 klas gimnazjum 
w. wyp. wyj. 7 klas szkoły powszechnej; 3. 
Własnoręczny Życiorys w 2 egz.; 4. Metryka 
urodzenia; 5. Zaświadczenie lekarskie; 6. Opi- 
nia org, młodzieżowej MO, mł. Admin.; 7. Po- 
danie o przyjęcie do szkoły, 

Uwaga. Chętni ZWMowcy mogą zgłaszać 
się do Zarządu Miejskiego ZWM Wydział 
Personalny, Plac Zwycięstwa 13. 

= + «x 

Zarząd Miejski Związku Walki Młodych za 
wiadamia, że w środę dnia 17 bm. o godz. 18 
odbędzie się zebranie'wszystkich przewodniczą 
cych kół fabrycznych. Sprawy bardzo ważne. 
Obecność obowiązkowa. 

Zarząd Miejski ZWM 


Dziwaczny kult gwiazdekranu 


Salony piękności dla 


W Ameryce istnieją salony piękności, w 
których rozkapryszone milionerki przetwarza- 
ją swe twarze według fotografii ulubionej 
gwiazdy filmowej. Klientka wybiera swój typ, 
po czym poddaje się zabiegom, które czynią ją 
identycznie podobną do Claudetty Colbert lub 
Grety Garbo. Nie zawsze wystarczają w tym 
celu szminki. Bardzo często trzeba się uciekać 
do bolesnych nieraz operacji I tak więc, prze- 
twarzanie na typ Grety Garbo wymaga przy- 
krej operacji powiek, aby uzyskać wyjątko- 
wo duże oczy tej artystki, Niemal wszystkie 
gwiazdy. filmowe znajdują liczne naślądow- 
czynie z wyjątkiem Marleny Dietrich i Mae 


kobiecych sobowtórów 


West. Obie te aktorki cieszą się sympatią 
wśród mężczyzn. Wśród kobiet za to yroda 
ich nie znajduje zwolenniczek. 

Brzydka lub stara Amerykanka, której nie 
zdołano „prżerobić” na upragniony typ, znaj- 
duje pociechę w swego rodzaju „muzeum“, 
w którym są zgromadzone fotografie i kopie 
piesków, kotów i innych zwierząt, ułubiań- 
ców różnych gwiazd. Za niewielką opłatą moż- 
na otrzymać adres tego sklepu, w którym ga- 
na gwiazda kupiła swego faworyła i postarać 
się o dokładną, żywą kopię zwierzęcia. Ten 
specjalny rodzaj „kultu* cieszy się powodze- 
niem wśród starych panien, których snobizm 
dochodzi do aranic śmieszności 


Po nalocie grupa dzieci zawiadomiła posteru- 
nek policyjny, że w jednym z domów znajdu- 
je się jakiś cudzoziemie-, który rzekomo plą- 
druje wśród ruin. Policja zatrzymała go i w 
wyniku rewizji znaleziono kilka ziemniaków i 
jakieś bakelitowe naczynie do jedzenia. Cu. 
dzoziemiec, jak się okazało w wyniku badań 
— Polak, został osadzony w areszcie policyj- 
nym na zlecenie oskarżonego Juliusza Spaet- 
licha. Zakomunikował on o całym zdąrzeniu 
burmistrzowi miasteczka i powiedział: „Dalszy 
bieg sprawy musi pan mnie pozostawić”. Oś- 
wiadczenie to miało oznaczać, że rzeczą Spaet- 
licha była decyzja w kwestii rozstrzelania 
„przestępcy“. O godz. 3 popoł. wydał on roz- 
kaz plutonowi egzekucyjnemu 1 w wyniku Po 
lak ów został rozstrzełany i pochowany w 
Herdecke, 


Nie udowodniono, zabitemu przestępstwa 
plądrowania — ewentualnymi świadkami mo- 
gły być tylko dzieci, w sprawie tej nie było 
żadnych akt wbrew podstawowemu  ludzkie- 
mu obowiązkowi. Nie zanotowano nawet per- 
sonalii zabitego. A Spaetlich po wyzwoleniu 
został zdenazylikowany i nawet zdobył sobie 
tak daleko idące zaufanie, że został kapitanem 
policji w. Arnsberg. -à 


Na- przewodzie sądowym tłumaczył się; że 
istniała ustawa, pozwalająca na zabicie każde 
go złapanego w czasie plądrowania zbombar- 
dowanych domów. 


Prokurator: „Kto był powołany do takiego 
doraźnego postępowania? 


Oskarżony: Każdy burmistrz, kierownik ge- 
stapo, policji, a nawet każdy, xto miał prawo 
nosić broń palną. 


Prokurator:Czy to nie jest lynch? | 
Oskarżony: Takie były przepisy wojenne 


Prokurator: Czy sporządzało się protokół i 
czy przesłuchiwało się świadków? 


Oskarżony: Tylko, jeżeli chodziło o Niem- 
ców, * 
Prokurator: Gdzie są akta w tej sprawie? 


Oskarżony: Zostały zniszczone, 


W dalsżym ciągu zeznań oskarżony zapie: 
ra się winy twierdząc, że oskarżenie przeciw 
ko niemu wytoczył jeden z komendantów po- 
licji, z którym był w złych stosunkach. 


Prokurator Grębeczi w swojej mowie os- 
karżycielskiej powiedział między innymi: 


„Jest to proces o zabójstwo nieznanego 
cywila i zarazem żywy wycinek właściwego 
oblicza po angielsku pojmowanej denazyfika- 
cji. Były oficer policji SS, nie tylko, że zo- 
stał zdenazyfikowany, ale awansował na kapi- 
tana i został szefem policji powiatowej, W 
okresie swojej władzy, w „czasach pogardy — 
kazał rozstrzelać Polaka, który prąwdopodob= 
nie krył się w ruinach podczas nałofu, a u 
którego znaleziono tylko ziemniaki, a więc to, 
co w tym czasie można było znaleźć u każde- 
go mieszkańca. Bez dochodzenia, bez zebrania 
dowodów, bez przesłuchania, bez wyroku ös- 
karżony był prokuratorem, sędzią i katem w 
jednej osobie,“ 


Następnie prokurator powołał się na Sta- 
tut Międzynarodowy, który wyklucza: pojęcie 
rozkazu na podstawie nielegalnej ustawy, któ- 
ra podnosi zbrodnię do godności prawa i do- 
magqał się najwyższej kary. 

Sąd pod przewodnictwem sędziego Grochol 
skiego skazał Spaetlicha na karę śmierci, 


PAŃSTWOWE 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO 
Nr 38 w Łodzi 


poszukują od zaraz 
Kierownika Zaopatrzenia j 


i Zbytu 

Wymagane znajomość włókiennictwa i 
praktyka na tym stanowisku. 
"Zgłoszenia osobiste z podaniem i ży 
ciorysem Łódź, Narutowicza 48, codzien- 
nie w godzinach 8—10. 


EGER 


Kronika m. Kutna 


Komu winszujemy 


Środa, 17 września 1947 r. 
Dziś: $w. Franciszka 
— 0) 
Telefony 


Pow, Kom. MO. — Nr 22 

Miejski Posterunek MO. — Nr 33 
Starostwo Powiatowe — Nr 3I 
Prezydium Pow Rady Narod. — Nr 102 
Zarząd Miasta Kutna — Nr 30 

Straż Pożarna — Nr 41 

Wrząd Repatriacyjny — Nr 86 

Pow. Zakład Elektryczny — Nr 32 
Pow. Zakł, Ub. Wz. ul: Narmt. 20, tel. 108 
Wrząd Zdrowia — Nr 91 

Komunalna Kasa Oszczędności Nr. 43 
Polski Czerwony Krzyż (PCK) — Nr 89 
Szpital Powiatowy — Nr 20 
Wbezpieczalnia Społeczna — Nr 34 
Apteka „Pod Orłem* — Nr 106 
Apteka Suke. H. Walenta — Nr 7 
Apteka mgr. Z. Shacińskiej — Nr 52. 


Tymczasowy Adres TE „Głosu Kut. 
nowskiego” P. wiatowy Referat Kultury i Szłu. 
ki, Kutno, ul. 29 Listopada 1, tel Nr, 17. 


WALKAOCHLE 


tegdrocznego jesiennego siewu 
P> i cały naród przy wiązuje szczególne 
znaczenie. Tegoroczny siew będzie wiel- 
są bitwą o naszą całkowitą samowystar- 
czalność chlebowa. 

Konieczność obsiania | miiiona ha zie- 
mi więcej, niż wroku ubiegłym, a przez 
to całkowitej likwidacji odłogów.  ko- 
nieczność lepszego obsiania naszych 
ziem ornych wymaga wzmożonego Wy- 
sitku chłopów, mobilizację wszystkich 
środków i sił nięzbędnych dla wygrania 
bitwy o samowystarczalność chlebową. 
Na jesieni sieje się żyło į pszenicę, a 
więc podstawowe dla wyżywienia ludno- 
ści, zbóża chlebowe. 

Rolnictwo. nasze wciąż jeszcze odczu 
wa brak dostatecznej ilości siły pociągo- 
wej i sprzężaju. Państwo, aby pomóc rol 


nictwu naszemu wygranie bitwy o siew 
jesienny udzieliło kredytu na zakup ziar- 
na i opłacenie orki traktorowej w wyso- 
kości ponad dwóch miliardów złotych. 
Niezależnie od tego duża pomoc udzielo- 
na została w zbożu siewnym jak życie, 
pszenicy į rzepaku ożimym. Lecz, aby 
siew udał się całkowicie, rolnicy muszą 
pomóc sobie wzajemnie. Rolnicy, którzy 
posiadają konie, muszą* je wypożyczyć 
rolnikom. którzy koni jeszcze nie posia- 
dają. Przykładem dla naszych chłopów 
w pracy na rzecz państwa į narodu przy 
tegorocznych siewach jesiennych musi 
być wyścig pracy, zorganizowany przez 
naszych robotników. 
przemysłowi chcąc jak najskuteczniej 
|brzyczynić się do szybkiej odbudowy na- 


szej gospodarki narodowej, prowadzą 


Wyjaśnienie w sprawie podatku gruntowego 


Nawiązując do naszej notatki zamiesz 
czonej w numerze z dnia 13. 9. „Głosu 
Kutnowskiego”. pod tytulem „Zaliczki 
na podatek gruntowy“ wyjaśniamy, że 
termin wniesjenia zaliczki za rok 1947 
minął już 15 maja br. Tym, którzy do 
dnia 15 maja, nie wnieśli zaliczki, doli- 


Pożar we Florku 


cza się odsetki za zwłokę. Termin 15 
września, do którego to terminu należa- 
lo wpłacić zaliczkę, był ierminem pre- 
kluzyjnym i ci wszyscy, którzy w tym 
terminie nóe wpłacili przypadającej na 
nich zaliczki, narazili się na sankcje kar- 
ne przewidziane ustawą. 


Nieostrożne obchodzenie się z ogniem, |i stosując energiczną akcję, zdołaia oca- 


spowodowało w dniu 13 bm, pożar w za- 
grodzie Leokadii Rzymowskiej we wsi 
Florek. : 

Zaalarmowana straż pożarna z Kutna. 
przybyła natychmiast na miejsce pożaru, 


| i budynek mieszkalny, na 


lić stodołę naładowaną zbożem i sąsied- 
nie budynki mieszkalne. Spaliła się obo- 
którego 
strychu znajdowało się 20 metrów zboża 
przeznaczonego do siewu jesiennego. 


ZAROWKA O WOW 


Sprawa Centralnej Świetlicy 


.. -ruszy teraz na pewno z miejsca 


Niedawno poruszybśmiy na naszych la- 
mach, sprawę utworzenia w Kutnie cen- 
trałnej świetlicy dla pracowników wszy- 
stkich zakładów pracy, czynnych na tere 
nie miasta. Obecnie możemy z radością 
donieść naszym czytelnikom, że sprawa 
ta zaczyna już wchodzić na reałne tory. 
Dnia 12. 9. 47 odbyła się w Powiatowej 
Radzie Związków Zawodowych, konfe- 
reńcja wszystkich dyrektorów i zakła- 
dów pracy, w obecności starosty powia- 
towego tow. Tomczaka, blirmistrza tow. 
Miszteli, oraz przedstawicieli partii poli- 
tycznych i związków zawodowych, 

Tow. Banasiak w swoim referacie wy- 
kazali, że utworzenie Centralnej Świetli- 
sy Pracowniczej jest dla Kutna koniecz- 
nością, Wprawdzie wiele zakładów po- 
siada już swoje własne świetlice, nie mo 
gą one jednak spełniać swego zadania 
w sposób zadowalający, ze względu na 
ło, że zaklady pracy są zbyt małe na to, 
aby rozporządzić dostateczną ilością 
środków dla postawienia pracy świetli- 
cowej na odpowiednim poziomie. Jeśli 
natomiast wszystkie wysiłki i środki ma- 
terialne zostaną ześrodkowane w jeden 
cel, można będzie przy ich pomocy utwo 
rzyć placówkę o potężnej, przyciągają- 
cej ogół pracowników, siłe. Można bę- 
dzie stworzyć duża bibliotekę i czytel- 
nię oraz przerzucić najlepsze kadry ludz 
kie dla pokierowania Centralną Świetli- 
cą. 

Ten punkt widzenia, został w zupełno- 
ści zaaprobowany przez ogół zabranych. 
Jako lokal na przyszłą świetlicę, przewi- 
duje się dawne kino, „Moderne“, którego 
duża, ładna sala położona jest w samym 
śródmieściu. Sala ta jest obecnie bardzo 
mało wykorzystyw ana 1 organizacja 
TUR, która ją chwilowe zajmuje, nie- 
wątpliwie pójdzie na wszelkie ułatwienia, 
aby Centralna Świetlica mogła jak naj- 
prędzej rozpocząć swoją działalność. 

Na miejscu został wybrany komitet, 
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którego zadaniem będzie definitywne ure} prti 


gułowanie sprawy lokalu" oraz zbiórka 
funduszów na cele świetlicowe. Przewgl 


niczącym tego komitetu został wybrany Jey kutnowscy będą 


tow. Tomczak. W składzie komitetu zna- 
leżli się przedstawiciele nauczycielstwa, 


politycznych i związków zawódo- 
wych. reku 
Wierzymy, 


ć n4465 1 
że już niedługo pracowni- 
mieli swoja. świetli- 


kok, gdzie po pracy znajdą godziwą roz- 


rywkę i wytchnienie. 


Górnicy i robatnicy. 


|| 


wyścig pracy, który da całemu spole- 
czeństwi naszemu, a więc i naszym rol- 
nikom więcej węgla, więcej wyrobów 
tekstylnych, więcej traktorów j maszyn 
rolniczych, więcej materiałów dla odbu- 
dowy wsi i miast. więcej nawozów 
sztucznych, Rólnicy nie moga pozostać 
w tyle za robotnikami.: Wydajny wysi- 
lek robotników zobowiązuje chłopów do 
wzmożenia własnego wystłku, do czego 
przyczynią się najskuteczniej w sezgnie 
jesiennym wzajemną współpracą i samo: 
pomocą sąsiedzką. 

Charakter j zakres działania sambpo- 
mocy sąsiędzkiej w okresie tegoroczne- 
go siewu jesiennego określa dekret z 
dnia Il bm. uchwalony przez Radę Mi: 
nistrów. W myśl postanowień tego dekre 
tu, tam gdzie terminowe wykonanie orki 
i zasiewów jest zagrożone z braku dó- 
statecznej śiły pocjągowej, obowiązkiem 
każdego rolnika, posiadającego żywa Si- 
lẹ pociąwową, narzędzia rolnicze czy 
sprzęt, jest udzielanie pomocy sąsiado- 
wi. który jej potrzebuje, Obowiązek do- 
pilnowania wykonania uchwał dekretu 
spada na gminę i powiatowe rady naro- 
dowe. Pomoc sąsiedzka jest odpłatną I 
obowiązuje tylko przez 14 dni w roku. 
Stosunkowo niewielkim wysiłkiem. który 
zosłanie wynagrodzony w zbożu czy też 
gotówką, rolnicy — pomagając jeden 
drugiemii — ułatwią i państwu uzyska 
nie pewnej samowysta rezalności chlebo- 
wej. 

W związku z dekretem. Minister Rol- 
nietwa i Reform Rolnych wydal da ogó: 
lu rolników polskich apel, w którym wzy 
wa ich do karnego i chętnego wykona- 
nia postanowień tego dekretu i do cgra- 
niczenia jazdy końmi w okresie pilnych 
robót rolnych do granic najbardziej nie- 
zbędnych potrzeb, a tam, gdzie zachodzi 
iego konieczność używania koni do to- 
bót polnych nawet w niedzielę, 

Nie można ani przeż chwilę wątpić, że 
rolnicy nasi. oraz demokralyczne organi 
zacje polityczne i społeczne na 
pelni ocenią: doniosłą +wagę dekretu © sa- 
mio parte icy "sąsfedzkiej: 1% w. ii apelu 
Ministra "Rolnictwa zorganizują hraler- 
ską pomoc w siewie jesiennym, rozumie- 
jąc, że jako współgospodarze kraju są 
odpow jiedzialni za jego przysziość | za 
jego dobrobyt. 


wej w 
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Głosy naszych Czytelników 


W naszym buiecie kole owym 


w dalszym ciągu zdzierają skórę 


Tow. Redaktorze! 

W artykule zatytułowanym: „bufet, 
który zdziera skórę" poruszono w swoim 
czasie na łamach „Głosu Kutnowskiego“ 
sprawę pobierania spekulacyjnych cen 
przez kutnowski bufet kolejowy. One- 


gdaj wypadło mi jechać do Łodzi, a że |sprzedaje tyłko bułki z kiełbasą. 


pamiętałem o wspomnianym artykule. 
przeto żywiłemi ukrytą nadzieję, że jeśli 
nie Komisja Specjalna, to persważja na- 
pewno przywoła do porządku właściciela 
bufetu, I rzeczywiście, pierwszy zainter- 
pelowany przeze mnie bufetowy, od któ- 


rego zażądałem jedną suchą bułkę, o- 
bejrzał mnie podejrzliwie od stóp do gło 
wy (czy czasem nie jestem z Komisji 
i Spec jalnej) i po chwili wahania, oświad- 
czył, że on suchych bułek ma bardzo ma 


nie: dziesięć złotych). Na moją nieśmia- 
łą uwagę, czemu tak drogo, poradził mi 
dobrodusznie, żebym kupił dwie, to do 
stanę za 15 (piętnaście, złotych. Byłem 
świadkiem, jak jedna obywatelka, która 


lo, że są nieświeże, a właściwie to on'| wyciągała właśnie rękę po bułeczkę si 


Taka 
kanapka (mała bułeczka i plasterek kiel- 
basy) kosztuje niedrogo, bo tylko 65 
(słownie sześćdziesiąt pięć) „złociszów. 
Za to drugi sprzedawca. nie miał żadnych 
skrupułów: bez mrugnięcia okiem -zain- 
kasował za małą bułeczkę 10 zł. (słow- 


Ze sportu 


PPR-PPS - 1:3 


Rozegrany w sobotę 13 bm. na stadio- 
nie miejskim w Kutnie sensacyjny mecz 
piłki nożnej między PPR a PPS zakoń- 
czyysię zwycięstwem drużyny PPS-u w 
stosunku 3: 1. Drużyna PPS zasłużyła 
na zwycięstwo, gdyż szczególnie po 
przerwie miała przewagę -i tylko dzięki 
dobrej grze obrony PPR-u wynik spotxa 
mia nie był wyższy. Zespół PPS-u był, bar 
dziej wyrównany i wykazywał więcej in- 
klinacji do gry zespołowej, Natomiast w 
drużynie PPR-u poza dobrą grą obrony, 
tylka prawa strona ataku stanęła na Wy- 
sokości zadania. 


Konto PKO VII — 1505. 


„Głosu E obotniczego” w Łodzi 
zł 45, powyżej 2i 60. Drebne za Jedno e! owo: poszukiwanie rodain el 2, Bondlawe (ła terzo, 


poszukiwonie pracy el 10. W niedzielę 1 świeta STyję Anośwj, 


usa Fionkowsko 66. Telef 
Zoid, Graf. Sp. Wyd. „Łódzki Instytst Wydowalczy” 


Naogół gra obu zespołów na wzajem- 
nym kurfuazyjnym podawaniu sobie pił- 
ki, która zresztą dość często była niepo- 
słuszna i wyprawiała nieprawdopodobne 
harce na boisku. 

Idealnym przykładem tej kurtuazji była 
pierwsza bramka, gdy strzał przeciwnika 
bramkarz PPR-u skierował do własnej 
siatki. 

Autorami bramek byli: dla PPS-u Mø- 
tylewski przy współudziale bramkarza 
PPR-u, Kampe i Grzywna. Dla PPR-u 


honorowy punkt zdobył Majchrowiez. 


Redaktor Naczełcy 2ł6-M. 


dziecka, jadącego z nią w przedziale, co 
nęła się gwałtownie i powiedziała io 
sprzedawcy: „Nie, panie to grzech przed 
Bogiem tyle płacić, ja nie mam fabryki 
pieniędzy”: 

Wszystko to nie wymaga komentarzy. 
Fakty te jestem gołów potwierdzić pod 
odpowiedziałnością sądową.  Zapytuję 
zatem, czy jest w naszym mieście wła- 
dza, która by ukróciła harce bezczelnego 
sąękulanta? 

J. $. 
(nazwisko į adres znane redakcii) 
R RAE A FTANL I! 


Przetarg nieograniczony 

Wydział Powiatowy w Kutnie ogłasza 
przetarg nieograniczony na roboty ma- 
larskie w szpitalu zakaźnym (b, Sieroci- 
niec) w Kutnie. 

Wszelkie informacje i materiały zwią- 
zane z przetargiem otrzymać można w 
biurze Powiatowego Biura Odbudowy, 
przy ulicy Kościuszki Nr 21. 

Przewodniczący Wydz. Powiatowego 

í Starosta Powiatowy. 


O eE o RC r A T 
W. tekście: od T—I00 mm. et SM, 101—200 mm: z! 50, powyżej zł 70A 


tumo á enrzedażj eb 25, zguby zł 2M 


: 
| 
| 
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PRZYGODY 
pięciu typków z Banialuki 


144. Trzeba było wiać co rychlej. 
Pik rozkazał, aby czmychłi 
A-gdy Negr się już wyczerpał, 
Wyspę odczepili z sierpa. 


145. Ułożyli pijanice, 
'Pożeznali się z księżycem 
I ku ziemi jęli spadać. 
Tam najlepiej, co tu gadać! 


Stan prac naid uruchomieniem 
żeglugi na Odrze 


Odra. jako atteria komunikacyjna wodna, 
łącząca nasze zagłębia węglowe, tereny naj- 
bardziej uprzemysłowione i duże miasta z mor 
skim portem w Szczecinie posiada dla kraju 
doniosłe znaczenie. Ważność sprawy uwypu- 
kla jeszcze i to, że Odra może i powinna ob- 
sługiwać również uprzemysłowione tereny za- 
przyjażnionej z mami Czechosłowacji. W zro- 
zumieniu doniosłości tej sprawy, w maju roku 
zeszłego została zawiązana spółka pod mia- 
nem „Pałska Żegluga na Odrze”, spółka z ogr. 
odp. z funduszem zakładowym 50 milionów 
złotych. ` 

Celem tej spółki jest zorganizowanie i pro- 
wadzenie żeglugi na rzece Odrze oraz jej do- 
pływach, połączeniach i rozgałęzieniach. 

Należy sobie jednak uprzytomnić, że zada- 
nie to jest nie małe, wymagające znacznych 
funduszów, odpowiedniej organizacji i wiel- 
kiej ilości różnych materiałów. Aby Odra 
stała się znów normalną arterią komunikacyj- 
ną, trzeba oczyścić nurt od wraków. mostów 
i wybudować nowe, odbudować zbiorniki re- 
tencyjne w Turawie i Dzierżnie oraz: wybu- 
dować nowe w Mianowie i innych punktach 
dorzecza Odry. . 

Odmuchów już został całkowicie urucho- 
miony. Obecnie mamy 50 procent potrzebnych 
zbiorników. Mamy również odremontowanych 
100 barek i 20 holowników, należy, też zakupić 
odpowiednie urządzenia przeładunkowe (kra- 
ny pływające), pozwalające przeprowadzić 
przeładunek maleriałów masowych z wody. 

Polska Żegluga na Odrze odremontowała 


stocznie w Głogowie i w Szczecinie oraz po- 
chylnie z warsztatami w Bobrzeniu, w Rogach 
i w Ratowicach, gdzie już odremontowaro kil- 
kadziesiąt barek, a w najbliższym czasie pla- 
nowane -jest zwiększenie ilości odremontowa- 
Pow. 


nych barek do kilkuset. 


KOMUNIKAT Ł. W. E. K. D. 


Dyrekcja ŁWEKD. podaje do wiadomo- 
ści, że na podstawie decyzji M.K. z dn. 
30 listopada rb. z dniem 20 września rb. 
zostaje wprowadzona nowa taryfa za 
jednorazowe normalne przejazdy w wy- 
sokości zł. 8— za jedną strefę.. Opłata 
za abonamentowe robotnicze i uczniow- 
skie przejazdy pozostaje bez zmiany. 
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Głażewska, Konarzewski, Dołowy 


o Igrzyskach Sportowych ZWM-owców 


Dwudniowe Igrzyska Sportowe ZWM ma- 
my już poza sobą. Dzisiaj przytaczamy o nich 
opinie, Oddajemy głos popularne: |lekkoat- 
letce łódzkiej, Głażewskiej. 


chłopcy w finałach na 100, 400 i'800 metrów. 
Na poziomie były też rzuty. 


KONARZEWSKI 


< Ę — Turniej bokser- 
GŁAŻEWSKA : | ; 
— Cieszę się przede 7 z. sa AA Ez 
wszystkim, że  Iqrzyska DY: i BIOZO 2 o dad 
doszły do skutku. W lek- i wiele SEN oda- 
kiej atletyce startowalo wała RZE YJ pig- 
60 dziewcząt. Wśród nich kne piska WD 
dostrzegłam sporo talen- sei Geje FARS 
tów. Oto kilka z nich: is c gos wiz 
Barczewska — ze Zrywu ny. Valczyło o Ed 
Wdzięczakówna Anna — 50 chiopeow. Iker 
również ze Zrywu, * An- nich A uż 
drzejewska — że ZWMeu uzdolnionyc o leh 
Widzew, Pełka Maria — ściarstwa, silńych i 
również z ZWM:u Wi- odpornych chłopców. 
dzew i Pełka Barbara. z å Należałoby tylko nad 
i — Z Barczewskiej nimi popracować, a moglibyśmy mieć niejed- 
Wdzięczakówny i Andrzejewskiej mogą wyro- | nego dobrego „reprezentanta, naprzykład taki 
snąć dobre biegaczki, Pełkówna Barbara też| Wolf z Pabianic ma wszelkie dane "a dobre- 
ma zadatki w tym kierunku, natomiast jej sio- | 99 /Koguta”. Jest silny i odporny na uderze- 
stra, Maria, powinna dojść do dobrych wyni- nta: 
ków w dysku i kuli. | 


— W lekkiej atletyce męskiej poziom był 


tysfakcją, zachowywali się bardzo po sporto- 
bardziej wyrównany. Dobre czasy uzyskali 


wemu. 


Mecz ze Szwecją pozostawił jak najleps 


Zdobywcy bramek na mezza Szwecja — Polska: Cieślik, Gracz 12) i Hoqendori. 


Szwecja — Polska 5:4! Zapewne wielu Czy- 
telników, gdy usłyszało ten wynik jeszcze 
wieczorem w niedzielę, skłonnych było cd- 
nieść się do niego z dużą dozą podejrzliwo- 
ści. Przechodził on bowiem „fachowe wy» 
obrażenia wielu entuzjastów tego sportu. A 
jednak wynik pozostał wynikiem. Piłkarze na- 
si okazali się gorsi tylko o-jedną bramke, a 
gdyhy nie bramka, samobójcza, strzelona w 55 
minucie przez Włodarczyka, mógłby s9zostać Co wróży nam tę lepszą przyszłość? 
wynik remisowy 4:41 + Przede wszystkim to, że wreszcie zualeź- 

liśmy 11 chłopców, którym możemy powierzyć 
PIŁKARSTWO POLSKIE | jeden naszego -piłkarstwa za granicą. Cała 


o słuszności maksymy, że do zwycięstw do- 
chodzi się poprzez porażki. Na wiosnę los nie 
poskąpił ich naszym piłkarzom. Bulgaria, Nor- 
wegia, Rumunia — to jeszcze ciemie strony 
naszego odradzającego się piłkarstwa, Czecho- 
słowacja i Szwecja odradzają nasze nadzieje, 
że kończy się okres naszych niepowodzeń i 
że przed piłkarzami naszymi otwiera się tep- 
sza przyszłość. 


U PROGU LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI jedenastka, nie wyłączając nawet „nieszczęśli- 
Jeszcze raz mamy możność przekonać się| wego” zdobywcy bramki dla Szwedów, Wło- 


K.S. „Pariyzant” 


wstępu e w szeregi sportowców łódzkich 


Sport łódzki rozwija się coraz bardziej, 
Obecnie do konkurencji Klubów Soorłowych 
w Łodzi, przybywa nowy założony przez daw 
nych żołnierzy Polski Podziemnej. 

Wojewódzki Zarząd Związku Uczestu:ków 
Walki Zbrojnej e Niepodległość i Demokra- Zarząd Klubu mieści się przy ul, Piotrkow- 
cję w Łodzi, powołał przy Zarządach Oddzia- | skiej 49, telefon 183-25, Zapisy na członków 
łów Związku Kluby Sportowe „Partyzant w| przyjmuje się codziennie w godz. 8 — 15, a 


Sekcje "Sportowe: i) małorowa, 2) 'nyśli wska, 
3) piłki nożnej, 4) lekkoatletyczna, .5) bokser- 
ska, 6) szermiercza, 7) kołarska, 8) narciar- 
ska, 9) piłki ręcznej, 10) tenisa stołowego, 11) 
strzelecka. 


celu utrzymania zdrowia i tężyzny fizyczoej | nadto w poniedziałki, piątki i soboty w godz. 
członków, drogą Tozpowszechniania sportów | 17 — 20 w lokalu Klubu. 
amatorskich we wszystkich jego dźiedzinach. Terminarzyk zebrań, wszystkich. członków 
Zarząd Wojewódzki Klubów 'Sportowy-h „Par| i kandydatów Sekcji: 
phina s: pes łą 1) Motorowej — czwartek, dnia 18 bm. qo- 
piijącym składzie: ZE. 
Prezes klubu mjr. Serocki Antoni. 3 
Wiceprezesi: ppor. Rolot Zygmunt i Jaki- 
wiecki Stanisław.: 
Sekretarz: ppor. Okrasiński Marian. 
Skarbnik: ppor. Mamiński Stanisław. 
Zarząd ten jest jednocześnie Zarządem 
Klubu Sportowego „Partyzant” przy Zarządzie 
Miejskim Związku Uczestników Walki Zbroj- 
nej o Niepodległość: i Demokrację w Łodzi. 
Lista członków założycieli Klubu Sporto- 
wego „Partyżant*" w Łodzi obejmuje 16:tu 
członków znanych i zasłużonych działaczy — 
Bojowników w walce o niepodległość z cku- 


dzina 
toni. 

2) Piłki nożnej — piątek, dnia 19 bm. go- 
dzina 18-ta. — przewodniczy mjr. Stelak JE-| 
| 
3) Myśliwskiej — sobota dnia 20 bm. go- j 
dzina 18-ta 
Stanisław. 

W programie — wybory Zarządów Sekcji, 
program pracy na rok 1947-48. Obecność o- 
bowiązkowa. Zebrania odbędą się w świetlicy 
Klubu przy ul Piotrkowskiej 49. 

Hasło Klubu — każdy członek Związku i 
antem. -Zarząd .Klubu powołał mastąpujące członkowie ich rodzin — naszym członkiem! 


dm w e 
RAK” 3 SETRI: Splot: 
Dzisaj drugi start Z życja K. S. „Splot i 
kolarzy czeskich w Helenowie Uwaga pływacy. | 


: 2 PE) ; : : : Za £ * | p Yali Įy- 
isi ie 19-ej odbędzie się drugi Zebranie wszystkich członków sekcji pły 
kat Koki Ph a sę EEA wackiej oraz sympatyków odbędzie się w śro- 
s y > K 


R A 0.3 dę 17 bm o godz. 17-ej w świetlicy Centrali 
Tym razem będziemy świadkami ciekawego | Tekstylnej przy ul. Piotrkowskiej 76, 1 piętro. 
pojedynku Czechów z naszymi koląrzami w 


Obecność obowiązkowa -celem odebrania 
wyścigu amerykańskim parami, który trwać | karty wstępu na basen YMCA. 
będzie półtorej godziny. 


z s 14 J 
| Zrywiacy trenu 
Oprócz: dwóch par. czeskich startować bę- Y y ; ją 


We wtorek dnia 16 września br. o yodz. 
dzie dzisiaj kilka par warszawskich 2 Napie=| 20,30 w sali Polskiej YMCA odbędzie się tre- | 
rałą na czele, oraz para mieszana Jung (CSR), | ning Klubu Sportowego ZWM „Zryw“ sekcji | 
Kupczak. 3 ` gimnastycznej, na który zaprasża członków il 

dź ‘reprezentować będzie w pierwszym| sympalyków. Karty wstępu odbierać można 
radia: Bęc Bek i SrA RANOR > x w sekretariacie Polskiej YMCA u kol. Kirkic- 
kiego od godz. 20-ej. 


18-ta, przewodniczy mjr. Serocki 


rzy 


— przewodniczy por. Mamiński 


DOŁOWY 


Instruktor lekkiej 
atletyki 1 gimnastyki 
Zrywu, były nasz o= 
limpijczyk: 

— Igrzyska nie o- 
beszły się bez pew- 
nych ' manenkamen* 
tów, Przede wszyst- 
kim odczuwał się brak 

wykwalifikowanych 
„speców” i ludzi do 
pomocy.  „Nawaliła” 
nam komunikacja, a 
przecież mieliśmy 6 
boisk i to znacznie 


A 
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oddalonych od siebie. 

— Na zakończenie Igrzysk miał się jesz- 
cze odbyć pokaz gimnastyczny, niestety, nie 
mieliśmy czym przewieźć przyrządów z bcis- 
ka Zrywu... 

— Głównie brak środków lokomocji psuł 
nam szyki. 

— Ale to nic — mówi Dołowy, — jeżeli 


Igrzysk swych nie powstydzimy się. Zresztą 
i dziś wyniki nie były najgorsze. 


— Wszyscy” chłopcy, muszę przyznać z | tak prac pójdzie dalej, to na przyszły rok 


Piłkarstwo Polskie u progu swego renesansu 


ze wrażenie 


darczyka, spisała się w niedzielę bez zarzutu. 
Cała drużyna walczyła bardzo ambitnie í fair 
wykazując przy tym nieodzowne walory gry 
zespołowej i odpowiednie przygotowanie tech' 
niczne. 


HOGENDORF POPRAWIA SWĄ REPUTACJĘ 

,Najsilniejszą formacją okazał się na stadio- 
nie Rasunda nasz atak. „Skrzydła nasze ma- 
brały sił”, zarówno Barański jak i Hogendori 
zdali w zupełności swój egzamin í poderwali 
nasz atak do gómiejszego lotu, Zdaje się. że 
Hogendorf po tym meczu zdołał wreszcie ptze- 
konać do siebie sceptycznie usposobioną część 


szej reprezentacji, zdobywając dla barw Prl- 
ski jedną z czterech bramek (25 miatta) na 
Szwedach. i 

Skrzydła były do meczu ze Szwecją naj- 
większą troską naszych speców, dzisiaj, gdy 
"i ten szkopuł został usunięty, śmiało mozemy 
spogłądać "w przyszłość. Renesans piłkarstwa 
powinien być bliski. 


| prasy i zapewnił sobie na stałe miejsce w na- 


POLACY WSZYSTKIM SIĘ PODOBALI 

Mecz Szwecja — Polska był oglądany w 
Sztokholmie przez 30.000 widzów, na których 
gra naszych chłopców pozostawiła jak najiep- 
sze wrażenie. Oto kilka opinii, zebranych 
przez specjalnego wysłannika „Przeglądu Spor 
towego”: 

Anglik Raynor, trener reprezentacji szwedz- 
kiej, chwali grę Polaków, Podobała mu się 
szybkość i to, że wybiegali na pozycje. Naj- 
bardziej podobali mu się Gracz i prawy po- 
mocnik. 

Członek komisji selekcyjnej Zw. Szwed» 
kiego, Clarson, był zachwycony przede wszy 
stkim dżentelmeńską grą i przyznał otwarcie, 
iż nie spodziewał się, że Polacy grają tak do- 
brze. 

Sekretarz Związku Szwedzkiego, Bezqquist, 
nie zawahał się nazwać gry naszych chłopców 
nawet „doskonałą” i twierdzi, że zasłużyliś- 
my na taki wynik, a może i na lepszy.. |!) 

Trener Cejsler, który przed wojną tteno- 
wał piłkarzy polskich, serdecznie yratulował 
nam wyniku i przyznaje, żeśmy całkowicie za- 
służyli na remis. 

Tych kilka pochlebnych opinii wystarczy 
dla pokrzepienia serc. jA 


JUTRO Z FINLANDIĄ 
W środę reprezentacją nasza w Helsinkact 
rozegra drugie spotkanie z Finlandią. Tym ra* 
zem przeciwnicy nasi będą technicznie słabs 
od Szwedów, ale i tego spotkania nie walete 
nam lekceważyć, gdyż Finowie mają inns atu. 
ty — grają bardzo szybko i ostro. i 


Porażka Olejnika 


na meczu z „Gerania“ 

Wyniki wałk: w wadze muszej Stasiak ŁKS 
pokonał nieznacznie na punkły Omlaja, w Ko- 
guciej po ładnej walce, przedwojenny repre- 
zentant Połski Popielaty uległ doskonale za- 
powiadającemu się Kudłacikowi (Gedania), w 
piórkowej po. wyrównanej walce zwycięstwo 
przyznano. Drążkowskiemu (Gedania), tn krzy- 
wdzi Pawlaka, w lekkiej wysoko zwyciężył na 
punkty Bonikowski (ŁKS) z chaotycznie wāl- 
czącyin Mellerem, w półśredniej Olejnik prze- 
grał wysoko na punkty z Chychłą, Chychia w 
3-ej rundzie, dzięki żywiołowym atakom. toż- 
niósł Olejnika; w średniej Rychtelski (ŁKS) 
zremisował z Rajskim; w półciężkiej Kosiński 
(ŁKS) nieznacznie uległ na punkty Doleckie= 
mu, w ciężkiej Niewadził zdecydowanie wy- 
grał ze słabym Szałkowskim. 


